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Budujemy
nowe kopalnie węgla

STALINOGR0D p a p . Od 
tempa tegorocznych robót in 
westycyjnych w górnictwie 
węglowym w dużym stopniu 
zależy, czy nowobudowane 
kopalnie i nowe poziomy w 
starych kopalniach — w ter­
minie rozpoczną prace, co 
jest nieodzownym warun­
kiem wykonania zadań Pla­
nu 6-letniego w dziedzinie 
wydobycia węgla.

Po oddaniu już w latach 
ubiegłych do produkcji no­
wych kopalń: „Ziemowit“ , 
.Wesoła 11“ . „Rokitnica II“ , 
„Kościuszko-Nowa“, w roku 
bież. znajduje sie w pełnym 
teku budowy 5 dalszych no­
woczesnych zakładów — ko­
palnie: „Julian", „Nowy Wi­
rek“ , „Porąbka“, „Mszana“ i 
„Halemba“. Plan robót prze­
widuje, że dwie z nich — „Ju 
liczi“ i „Nowy Wirek“ powin

ny rozpocząć wydobycie jesz 
cze w br.

Największą z nowych ko­
palń bedzie „Porąbka“ pow­
stająca w Dąbrowskim Za­
głębiu Węglowym. Po peł­
nym uruchomieniu ma ona 
dostarczać codziennie do 10 
pociągów węgla. Szczególne 
znaczenie dla gospodarki na­
rodowej będzie miała rów­
nież „Mszana“ .

Program II Zjazdu
treścią codziennej pracy 

wszystkich spółdzielni i spółdzielców
Centralna akademia w Warszawie z okazji 

Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości

Partii
Janczyk, Stanisław Wiltoslń- 
skt 1 Jan Żerkowskl, zaś
krzyż kawalerski orderu 
odrodzenia Polski — Emil 
Kołodziej i Stanisław Sob­
czyk, Ponadto 13 działaczy 
spółdzielczych odznaczonych 
zostało złotymi krzyżami za­
sługi, 35 — srebrnymi krzy­
żami zasługi, zaś 8 — brązo­
wymi krzyżami zasługi.

WARSZAWA PAP. Uczest 
nicy Centralnej Akademii, 
zorganizowanej 4 bm. w War 
szawie z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Spółdzielczości, 
uchwalili wysianie do I se­
kretarza KC PZPR — Bo­
lesława Bieruta następujące­
go listu:

^„Uczestnicy Centralnej 
Akademii, zorganizowanej w 
związku z obchodem Miedzy 
narodowego Dnia Spółdziel­
czości, przesyłają Ci, Drogi 
Towarzyszu, w imieniu mi­
lionowych rzesz członkow­
skich oraz setek tysięcy pra­
cowników spółdzielczych, ser 
deczne pozdrowienia i wyra­
zy głębokiego szacunku.

Czyniąc podsumowanie 
kończącego się dziesięciolet­
niego okresu działalności w 
Polsce Ludowej, możemy 
stwierdzić, że dzięki warun­
kom, stworzonym przez wła­
dzę ludową, ruch spółdziel­
czy osiągnął niezwykły roz­
wój. Gorąco pragniemy, aby 
spółdzielczość polska mogła 
wykazać się jeszcze Więk­
szymi osiągnięciami. Pamię­
tamy 1 pamiętać będziemy o 
wielkim zadaniu podnosze­
nia stopy życiowej ludności 
piacującej miast i wsi, jakie 
partia i rząd postawiły przed 
narodem.

Zdajemy sobie spr~,-ve, że

wyniki naszej działalności 
dla dobra narodu, budujące­
go socjalizm, zależa od prze­
zwyciężenia naszych braków 
i niedomagać, a przede wszy 
stkim od stopnia aktywnoś­
ci społecznej członków spół­
dzielni i sprawności zawodo­
wej pracowników spółdziel­
czych. Przy doskonaleniu na­
szej pracy kierować sie bę­
dziemy Twoimi wielokrotny­
mi wskazaniami.

Prosimy przyjąć zapewnie­
nia naszej wierności ideałom, 
których wyrazicielem jest 
Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza“.

PogróżkiAdenauera
pod adresem Francji
BERLIN PAP. Z Bonn do­

noszą, że kanclerz Adenauer 
złożył oświadczenie, w któ­
rym wysunął pod adresem 
Francji kategoryczne żądanie 
ratyfikowania układów o 
„armii europejskiej“ . Uzasad 
niając swe żądanie Adenauer 
oświadczył: „Niemcy nie mo 
gą dłużej czekać” . Następnie 
Adenauer zagroził Francji, 
że „odrzucenie układu o ar­
mii europejskiej pociągnie za 
sobą fatalne konsekwencje” . 
Podkreślił on, że w wypad­
ku odrzucenia „armii europej 
skiej” przez Francję, Niemcy 
zachodnie przystąpią natych­
miast do organizowania „ar­
mii narodowej”. Adenauer 
dodał: „Musimy działać, na­
leży położyć kres waha­
niom”.

ODPOWIEDŹ RZĄDU 
FRANCUSKIEGO

PARYŻ PAP. Pogróżki 
Adenauera pod adresem 

rancji wywołały oburzenie 
r^ CUskiej opinii publicznej.

sobotę wieczorem po- 
, . w Paryżu do wiadomo- 

Podsekretarz stanu w 
s P™w Zagra- 

Guerin de Beaumot,
k tworiP° CZątkiem wstępne 

^ 5°dn!a roiał udać się 
do Bonn, by omówić z Ade- 
nauerem sprawę „armii euro 
perskiej , °trzymał od
miera Mendes-France zlece­nie odroczenia sWej podróż 
na czas nieokreślony.

Komentator Agencji Reu­
tera stwierdza, że decyZja w 
sprawie odroczenia pociróży 
Guerin de Beaumot jest od­
powiedzią rządu francuskie­
go na deklaracje Adenauera 
w sprawie armii europej­
skiej.

WARSZAWA PAP. 4 bm. z okazji Międzynaro­
dowego Dnia Spółdzielczości, odbyła się w Warsza­
wie centralna akademia polskich spółdzielców.

nansów KC PZPR. — Sta­
nisław Kubiczek oraz przed­
stawiciele władz naczelnych 
organizacji politycznych i 
społecznych. Goście zostali 
zaproszeni do prezydium a- 
kademii.

Akademii przewodniczył 
wiceprezes Naczelnej Rady 
Spółdzielczej — J. Rataj.

Na akademię przybyli: wi­
ceprezes Rady Ministrów — 
Tadeusz Gede, przewodniczą 
cy CRZZ — Wiktor Kłosie- 
wicz, prezes Rady Spółdziel­
czości Produkcyjnej min. Ed 
mund Pszczółkowski, kierów 
r.ik Wydziału Handlu i Fi-

II Plenum
Komitetu Centralnego PZPR

WARSZAWA PAP. W dniach 2 — 3 lipca obrado­
wało w Warszawie II Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Plenum uczciło chwilą ciszy pamięć zmarłego człon 
ka KC PZPR Zygmunta Modzelewskiego.

Członek Biura Politycznego KC PZPR tow. Zenon 
Nowak wygłosił referat na temat: „Bieżące zadania 
w zakresie podniesienia rolnictwa, w szczególności li­
kwidacji odłogów oraz zagospodarowania łąk i pa­
stwisk“.

W dyskusji nad referatem wystąpili tow. tow. Leon 
Stasiak, Arkadiusz Łaszewicz, Paweł Wojas, Franci­
szek Wachowicz, Michalina Tatarkówna, Jan Sendek, 
Edmund Pszczółkowski, Walenty Titkow, Mieczysław 
Moczar, Jan Trusz, Stanisław Pilawka, Jan Kowarz, 
Mieczysław Bodalski, Roman Nowak, Stanisław Krupa.

Dyskusję podsumował pierwszy sekretarz KC 
PZPR tow. Bolesław Bierut.

Plenum przyjęło uchwałę — „W sprawie likwidacji 
odłogów, zagospodarowania i lepszego wykorzystania 
łąk i pastwisk“.

W 50 rocznicę śmierci

Uroczysty wieczór
poświęcony pamięci
Antoniego Czechowa

Aktywizacja 
band czanekalszekowsklcli 

w  B u rm ie
DELHI PAP. Jak donoszą 

z Rangunu, uzbrojone bandy 
czang-kaiszekowskie wzmo­
gły w ostatnim czasie swą 
działalność na terenie Bur- 
my- Dziennik „Hindustan Ti 
mes’ Podaje, że bandy te o- 
kupowały w północnej Bur­
mie miasto Mong Hang oraz 
miasto Mong Pauk położone 
w odległości 35 mil na pół. 
noc od Keng Tungu.

WARSZAWA PAP. 2 bm.
z okazji 50 rocznicy śmierci 
Antoniego Czechowa odbył 
się w Teatrze Narodowym w 
Warszawie uroczysty wieczór 
poświęcony pamięci wielkie­
go pisarza rosyjskiego

tradycji realistycznej, przy­
jaciel i towarzysz walk Toł­
stoja i Gorkiego.

Dzisiaj natchniona myśl 
Czechowa wyraża dążenia 
wielu milionów ludzi, walczą 
cych we wszystkich krań-

Ka wieczór, który zgroma- • each świata o wielką sprawę
dził licznych przedstawicieli 
świata artystycznego i społe­
czeństwa stolicy —• przybyli 
członkowie Biura Polityczne­
go KC PZPR, Rady Państwa 
i Rządu, przedstawiciele 
władz naczelnych organizacji 
politycznych i społecznych o- 
raz członkowie prezydium 
Foiskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju.

Na wieczór przybył amba­
sador ZSRR w Polsce — N. 
Michajiow. Obecni byli rów­
nież członkowie korpusu dy­
plomatycznego.

Uroczystość zagaił Jaros­
ław Iwaszkiewicz.

Prelekcje o życiu I twór­
czości Antoniego Czechowa 
wygłosił dyrektor Instytutu 
Po]sk0 -  Radzieckiego prof. 
z >emunt Młynarski.

Następnie zabrał głos ser- 
nvCv,nie witanv Drzez zebra- >ch wybitny radziecki zna- 

a. twórczości Czechowa 
‘A- 1 lvvan Anisimow. Powie 

m. in.:
y ko w atmosferze socia- 

1 , V  ,ca,Ęi celni zrozu­miano jedyną w swoim ro- 
dza.iu i Diękna twórczość Cze 
chowa. odrzucono cały 
plichti, cały fałsz, którym 
burżuazyjna krytyka rosyj­
ska i- obca otaczała dzieło 
Czechowa. Rozwiano mit o 
melancholii, beznadziejności 
i pesymizmie utworów wiel­
kiego pisarza. I stanął przed 
nami w całej pełni swojej 
wielkości prawdziwy Cze­
chow, przyjaciel ludu, przed 
stawiciel potężnej rosyjskiej

pokoju. Czechow jest z na­
mi w tej walce o życie, o 
szczęście człowieka, o pro­
mienną przyszłość. Czechow 
jest z ludźmi nowej Polski, 
z ludźmi radzieckimi, ze 
wszystkimi uczciwymi ludź­
mi świata.

I dzisiaj, w tym dniu po­
święconym Czechowowi, po­
wiadamy czcząc jego pa­
mięć: „Niech żyje pokój w 
całym świeci"!“ .

PRZEMÓWIENIE
WICEPREZESA RADY 

MINISTRÓW 
TADEUSZA GEDE

Serdecznie oklaskiwali u- 
czestnicy akademii przemó­
wienie wiceprezesa Rady Mi 
nistrów — Tadeusza Gede, 
który powiedział m. in.

Akademia dzisiejsza odby­
wa się u progu 10-lecia Pol­
ski Ludowej. Podsumowując 
z tej okazji wyniki dokona­
nych, w oparciu o niezłomne 
zasady marksizmu-leniniz- 
mu, przeobrażeń rewolucyj­
nych w naszym kraju i na­
szych osiągnięć gospodar­
czych, z dumą możemy włą­
czyć do nich bujny i wszech­
stronny rozwój naszej spół­
dzielczości.

Ważne zadania dla spół­
dzielczości wynikają z li­
chwa! II Zjazdu PZPR, któ­
ry postawił przed narodem 
program szybkiego podniesie 
nia stopy życiowej mas pra­
cujących, wskazując, że do 
osiągnięcia tego niezbędny 
jest przede wszystkim znacz 
ny wzrost produkcji rolnej. 
I stąd przed wszystkimi pio­
nami spółdzielczości winno 
stać naczelne zadanie — jak 
najszerszego i bojowego włą­
czenia się w tę wielką wal­
kę o szybki wzrost rolnic­
twa.

W wykonaniu uchwał II 
Zjazdu o zwiększonej pomo­
cy dla rolnictwa, wieś w 
pierwszym półroczu 1954 r. 
otrzymała przez sieć CRS o 
ponad 22 proc., w cenach po 
równywalnych, więcej towa­
rów niż w I półroczu roku 
ubiegłego.

Czy wykorzystując tą wy­
bitnie zwiększoną pomoc pań 
stwa dla pracującej wsi, spoi 
dzielczość zaopatrzenia i sku 
pu spełnia należycie posta­
wione przez partię i rząd za­
dania? Niestety, trzeba 
stwierdzić, że w tej sprawie 
nie został jeszcze dokonany 
przełom. W dalszym cięgu w 
wielu GS i PZGS mamy jesz 
cze do czynienia z biurokra­
tyzmem, kumoterstwem, to­

lerancją wysokich ubytków 
towarowych 1 mank oraz 
innymi objawami braku dba 
łości o mienie społeczne.

Musimy wydać nieubła­
ganą walkę tym wszystkim 
błędom i niedomaganiom.
Obok głębokiej troski o po 

prawę jakości produkcji i 
usług, o sprawną działalność 
sieci handlowej — stoi przed 
spółdzielczością generalne za 
danie, wspólne dla wszyst­
kich pionów — zadanie 
wzmożenia walki o oszczęd­
ność, o obniżkę kosztów 
własnych produkcji i obrotu.

Trzeba, aby program wy­
sunięty przez II Zjazd Partii 
i środki wiodące do jego 
urzeczywistnienia stały się 
treścią codziennej pracy 
wszystkich spółdzielni i 
wszystkich spółdzielców.

W naszych codziennych 
wysiłkach i walce o dalszy 
rozwój polskiej spółdzielczo­
ści, o wykonanie stojących 
przed nią zadań wzorować 
się będziemy na osiągnię­
ciach i przodujących meto­
dach pracy spółdzielczości 
radzieckiej.

Mieszkańcy miast wezmą udział
w akcji żniwnej

W dalszym ciągu akademii 
przewodniczący odczytuje li­
stę działaczy spółdzielczości, 
którym Rada Państwa nada­
ła wysokie odznaczenia pań­
stwowe. Orderem „sztandar 
pracy“ I klasy odznaczony 
został Edward Dróżniak. Or­
derem „sztandar pracy“ II 
klasy odznaczeni zostali: An­
drzej Bucholc, Józef Domin- 
ko, Daniel Kuszewski, Mi­
chał Lisowski, Wanda Pa- 
piewska i Marcin Żyrek. 
Krzyż oficerski orderu od­
rodzenia Polski otrzymał 
Stanisław Bieniek. Tadeusz

WARSZAWA PAP. Wraz z 
rozpoczęciem się żniw z wie­
lu miast naszego kraju wy­
jadą do tych państwowych 
gospodarstw rolnych, które 
odczuwają brak siły robo­
czej, ochotnicze brygady żni­
wne organizowane przez 
związki zawodowe i uczelnia 
ne organizacje młodzieżowe.

Udział w 14-dniowych tur­
nusach żniwnych, będących 
przejawem zacieśniającego 
się sojuszu robotniczo-chłop 
skiego, zgłaszają pracownicy 
urzędów i instytucji, studen­
ci oraz członkowie załóg za­
kładów produkcyjnych. Z 
zakładów produkcyjnych mo 
gą wyjechać tylko ci pracow 
nicy, których nieobecność nie 
wpłynie ujemnie na realiza­
cję planów. Wyjeżdżający na 
akcję żniwną otrzymają w 
swym zakładzie normalne 
vyynagrodzenie za ten okres, 
który nie jest wliczany do 
urlopu wypoczynkowego. Po­
nadto za pracę wykonaną w 
PGR bąda oni otrzymywać 
irynagrodzenie.

M. in. do dnia 1 lipca br. 
do Wojewódzkiej Rady Zwią 
zkow Zawodowych w War­
szawie wpłynęło już ponad 
2.400 zgłoszeń do brygad żni­
wnych. Związkowcy stolicy 
pomogą w przeprowadzaniu 
żniw załogom PGR w woj. 
olsztyńskim.

Wiele brygad żniwnych or­
ganizuje młodzież studencka. 
W ośrodkach studenckich w 
akcji tej przodują: Warsza­
wa — gdzie zgłosiło sie po­
nad 2.700 studentek i studen 
tów, Kraków — 2.300, Poz­
nań — 1.745 oraz Łódź — 
1 200. Wraz ze studentami 
zgłosiło swój udział w pra­

cach żniwnych wielu pracow 
ników naukowych — profe­
sorów i asystentów.

W PGR czynione sa ostat­
nie przygotowania do przy­
jęcia żniwiarzy-ochotników.

Konferencja
p a itp o -M n ic z n a

w Zakładach Mechan cznych 
im. Gen. K. Świerczewskiego
Wczoraj w Zakładach Me­

chanicznych im. Gen. K. 
Świerczewskiego w Elblągu 
obradowała I zakładowa kon 
ferencja partyjno -  technicz 
na. W obradach uczestniczy­
ło około 400 delegatów i za­
proszonych gości. M. in. byli 
sekretarz KW PZPR w Gdań 
sku tow. Grochulski, st. in­
struktor Wydz. Przemysłu 
Ciężkiego KC PZPR tow. Wo 
las. dyrektor Centralnego Za 
rządu Przemysłu Maszyn Cięż 
kich tow Keh oraz przedsta 
wiciele związków zawodo - 
wych i wiadz państwowych.

Po referacie wygłoszonym 
przez dyrektora zakładów 
tow. Wanata i dyskusji kon­
ferencja podjęła uchwałę wy 
tyczającą dalsze środki i me 
tody walki o postęp techni­
czny.

Ponad 100 łys. mieszkańców trójmiasta 

bawiło się przez cały dzień wczorajszy

N A  M O L O  W  SO PO CIE

na „Wielkim Festynie Ludowym”
o r g a n i z o w a n y m  przez Redakcję „Głosu 

Wybrzeża" i Miejskie Komiteły Odbudowy 

Warszawy w Gdańsku i Sopocie

Reicrtaż z Festynu zamieścimy w dniu jutrzejszym

Robotnicy i chłopi Gwatemali
powstają przeciwko dyktaturze wojskowej

Chłopi z Pręgowa
na cześć 22 lipca

Zbliżające się święto 22 Lipca, 10 rocznicę powstania Pol­
ski Ludowej, chłopi z gromady Pręgowo powitają czynem 
produkcyjnym. Wezwali oni wszystkie gromady woj. gdańskie­
go do współzawodnictwa w czynie lipcowym, zobowiązując 
się m. in. przygotować w terminie maszyny do żniw i pomiesz­
czenia na zboże, zebrać zboża kłosowe z obszaru 218 ha o dwa 
dni wcześniej, skrócić omłoly o osiem dni przez lepsze wyko­
rzystanie mlocarni oraz zorganizować do 15 sierpnia manijesta 
cyjną odstawę zboża.

Bujnie wyHosilo się zboże. Zapowiada się bogaty urodzaj. 
Już niedługo w gromadzie Pręgowo zaczną się żniwa.

Na zdjęciu: IFacław Sęciszyn, Paweł Kerner i Brunon 
Stanisławski oceniają urodzaj. Będzie większy niż ui roku u- 
biegłym.

NOWY JORK PAP. Jak 
donoszą, władzę w Gwatema 
li obejmie rząd z Monzonem 
na czele. W skład rządu wej 
dą poza Monzonem: Castillo 
Armaz i płk. Diaz, który 
wraz ze swą kliką wojskową 
doszedł pierwszy do władzy 
po zmuszeniu do ustąpienia 
prezydenta Arbenza.

Z doniesień prasy wynika, 
że w różnych częściach Gwa 
temali przeciwko dyktaturze 
wojskowej powstali robotni­
cy i chłopi. Armia gwatemal 
ska i policja — jak zaznacza 
prasa — „przyznały, iż nie 
maią dostatecznej ilości re­
zerw” do walki z powstańca­
mi.

Szczególnie poważna sytu­
acja dla oddziałów kliki woj 
skowej wytworzyła się w 
prowincji Escuintla, gdzie 
działają uzbrojeni partyzan­
ci pod kierownictwem jedne 
go z przywódców gwatemal­
skiej Partii Pracy Pellecera. 
Klika wojskowa skierowa­
ła tam znaczną część swych 
rezerw, w tym kilka czoł­
gów.

Ambasador Gwatemali w 
Argentynie Manuel Galich 
Dodał do wiadomości, iż ustę 
Duje ze swego stanowiska. 
Galich oświadczył, że uważa
za hańbę reprezentowanie
„reżimu obcego kapitału’, 
wprowadzonego w Gwatema 
li w wyniku zorganizowanej 
Drzez koła rządzące USA in­
terwencji zbrojnej przeciwko 
Gwatemali,

„Żaden Gwatemalczyk po­
czuwający się do odpowie­
dzialności — oświadczył Ga­
lich — nie może reprezento­
wać za granicą reżimu, któ­
ry powstał na gruzach Gwa­
temali po jej moralnym, po­
litycznym, ekonomicznym i 
fizycznym zdławieniu przy 
pomocy nalotów amerykań­
skich eskadr lotniczych, od­
danych do dyspozycji zdraj­
ców”.

Obrady
konfeiencii genewskiej
GENEWA PAP. 2 bm. od­

było się pod przewodnictwem 
delegata Anglii Lamba nie­
jawne-posiedzenie 9 delega­
cji uczestniczących w konfe­
rencji genewskiej, na którym 
kontynuowano dyskusję nad 
zagadnieniem kontroli wyko­
nania warunków rozejmu w 
Indochinach.

Prognozo pogody
'ii" n Chmurno z 

drobnymi prze 
lotnymi opada 
mi, Temperatu 
ra do 22 st. 
Wiatry słabe, 
południowe i 
poł.-zachodnie.

alies.łcnńcy r , ęg. ua wraz z gromadzkim przodownikiem 
ochrony roślin Wacławem Sęc.szyncm na lustracji pól kartojla 
nych. Ich uwadze nie ujdzie ani jedna larwa groźnego szkod­
nika.

Chłopi z gromady Pręgowo starają się wykonać planowo 
obowiązkowe dostawy żywca i mleka. Władysława kluczko 
bierze udział w konkursie hodowlanym. Zobowiązała się ona 
wyhodować jyonad plan 10 sztuk drobiu oraz przekroczyć plan 
dostawy żywca. „ Fot. Z. Kosycarz.
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P łM Q  t e d w  irfiłdafaei)M I Ę D Z Y N A R O D O W Y C H
T) AMIĘTAMY wszyscy hitlerowską „piątą kolum- 
*- nę‘*. Działała ona we wrześniu 1939 roku w Pol­

sce. Działała w kwietniu 1940 roku w Danii i Nor­
wegii. Działała w maju i czerwcu 1940 roku we Fran­
cji. Z tej szeregów wywodził się Leon Kozłowski, któ­
remu kiedyś sanacja powierzyła stanowisko premiera 
w Polsce. Z jej szeregów wywodził się zdrajca narodu 
norweskiego, Quisling, którego nazwisko pozostanie na 
zawsze synonimem zdrady. Z jej szeregów wywodził 
się niesławnej pamięci francuski marszałek-zdrajca, 
Petain

Z Hitlera pozostała garstka popiołu, ale system 
„piątych kolumn“ przetrwał w Stanach Zjednoczo­
nych. A jaskrawym tego dowodem są ostatnie wyda­
rzenia w Gwatemali.

CZY WASZYNGTON WYGRAŁ W GWATEMALI?
CA JCZYZNA Mayów — Gwatemala — padła przed 

kilkunastu dniami ofiarą brutalnej agresji. Impe­
rializm nie mógł przeboleć faktu, że naród gwatemal­
ski zapragnął przynajmniej częściowo korzystać z 
owoców swojej pracy, przynajmniej częściowo poczuć 
się gospodarzem w swoim kraju, poczuć się właści­
cielem swych bogactw. Imperialiści postanowili z ■ 
orężem w ręku i ze słowem „wolność“ na ustach ru­
szyć po utracone pozycje. 4-milionowa Gwatemala sta­
ła się obiektem ataku ze strony amerykańskiego im­
perializmu, ukrywającego się za fasadą napastniczej 
armii jakiegoś południowo-amerykańskiego lisynma- 
nowca o nazwisku Castillo Armas.

Ale okazało się rychło, że naród broniący swej wol­
ności potrafi znaleźć godną odpowiedź na amerykań­
skie bomby. Imperializm amerykański znalazł się w 
obliczu porażki. Postanowiono wówczas w Waszyng­
tonie uderzyć w inny klawisz agresji — rzucić do 
akcji „piątą kolumnę“ w postaci junty wojskowej, do­
wodzonej przez faszystę płk. Elfego Mon z on a.

Wypadki potoczyły się z szybkością błyskawicy. Za­
mach stanu. Usunięcie prezydenta Arbenza i zmusze­
nie go do szukania schronienia poza granicami Gwa­
temali. Zwrócenie się Monzona do ambasady USA z 
prośbą o „pośrednictwo“. Nawiązanie rozmów z ban­
dami Armasa.

Wszystko wskazuje na to, że znów gwatemalskie 
banany tuczyć będą nowojorskich bankierów, a „Uni­
ted Fruit Company" stanie się panem życia i śmierci 
ludu gwatemalskiego. A więc sukces amerykańskich 
imperialistów? A jednak nie. Stwierdza to zupełnie 
niedwuznacznie zarówno reakcyjna prasa amerykań­
ska, jak i prasa europejska przerażona echem, jakim 
sprawa amerykańskiej agresji w Gwatemali odbiła się 
w świecie. „W związku ze sprawą Gwatemali prestiż 
USA w Ameryce Łacińskiej — pisze „New York Ti­
mes“ — doznał bolesnego ciosu". „Inwazja na Gwate­
malą — pisze francuski dziennik „Combat“ — jest 
niewątpliwie jednym z najjaskrawszych przykładów 
brutalnego pogwałcenia prawa międzynarodowego. 
USA odniosły pyr rusowe zwycięstwo. Fala obu­
rzenia wywołana w Ameryce Południowej zamasko­
waną interwencją Waszyngtonu, strach ogarniający 
małe państwa, które w przyszłości mogą stać się ofia­
rą podobnej interwencji — wszystko to przyniesie 
więcej szkody USA, niż dał im korzyści sukces wojsk 
agresorów. USA prowadząc tę brudną grę przegrywa­
ją, a wraz z nimi przegrywa... kapitalizm".

JEDNOMYŚLNOŚĆ, KTÓRA ICH NIEPOKOI
G TOLICA Indii, New Delhi, przedstawiała w ostat- 
^  nich dniach niecodzienny widok. W całym mie­

ście wyrosły łuki triumfalne, a ulice miasta usłane 
były wielobarwnymi kwiatami. W parę dni później 
podobny widok przedstawiały ulice Rangunu. To lud­
ność Indii i Burmy witała premiera Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Czou En-laia. W jego osobie pozdra­
wiała wielki, 600-milionowy naród chiński. Wiwatując 
na jego cześć, wyrażała swoją miłość dla Chin Ludo­
wych, wyrażała swe pragnienie zacieśnienia więzów 
przyjaźni z narodem chińskim.

Rzecz jasna i zrozumiała, te w Waszyngtonie, 1 nie 
tylko w Waszyngtonie, oceniono przebieg wizyty pre­
miera Czou En-laia jako cios zadany planom impe­
rialistycznym w Azji. Dziennik „Christian Science Mo­
nitor“ stwierdza wręcz, że „plany Waszyngtonu utwo­
rzenia paktu ta południowo-wschodniej Azji otrzyma­
ły poważny cios". A  boński „Der Tagesspiegel“ jest 
wyraźnie przerażony tym, co nazywa „niepokojącą 
jednomyślnością" zademonstrowaną w czasie rozmów 
premierów Chin Ludowych i Indii.

Przerzućmy się teraz do Waszyngtonu, gdzie rów­
nież miały miejsce rozmowy ł spotkania wywołujące 
niepokój wśród amerykańskich imperialistów i ich 
adenauerowskich popleczników.

A JEDNOŚCI WCIĄŻ BRAK

J AK stwierdza prasa, już samo zredagowanie de­
klaracji, którą zakończyły się waszyngtońskie 

rozmowy, napotkało na poważne trudności. Niemalże 
jednomyślnie prasa podkreśla, że zasadniczy cel kon­
ferencji, jakim było usunięcie istniejących rozbieżno­
ści, nie został osiągnięty. „Nie można mówić o praw­
dziwym zbliżeniu punktów widzenia Anglii i USA — 
stwierdza dziennik „Combat“ i dodaje: „należy prze­
widzieć wzmożenie walki o wpływy w Azji".

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że wpływ na 
postawę Churchilla i Edena miało spotkanie premie­
rów Chin Ludowych i Indii. Przyznawała to jeszcze 
przed rozpoczęciem konferencji waszyngtońskiej agen­
cja „United Press“, stwierdzając, że „ Churchill t Eden 
będą oglądać się za siebie na linię łączności Brytyj­
skiej Wspólnoty podczas rozmów w Waszyngtonie".

Postawa Indii, Burmy czy Cejlonu ma niewątpli­
wie wpływ na stanowisko zajmowane przez Wielką 
Brytanię w sprawach azjatyckich. Jesteśmy tego 
świadkami chociażby na konferencji genewskiej.

27 CZERWCA 1954
Ą teraz zakończmy naszą tygodniową podróż, przeno- 

sząc się do Związku Radzieckiego i uwagę naszą 
koncentrując na doniosłym wydarzeniu, które nastą­
piło 27 czerwca 1954 roku. Pełnymi literami — 2 7 
c z er wc a  1954 reku.  Pełnymi literami, gdyż data 
ta przejdzie do historii ludzkości jako data wielkiego 
triumfu idei zaprzęgnięcia nauki w służbę człowieka.

W dniu tym uruchomiona została w Związku Ra­
dzieckim pierwsza elektrownia przemysłowa o napę­
dzie atomowym, dostarczająca prądu elektrycznego 
dla przemysłu i rolnictwa przyległych rejonów. Nie 
czarny, nie biały węgiel, lecz rozszczepione jądro ato­
mu uranu zostało użyte, by puścić w ruch turbinę.

Komunikat, donoszący o tej jakże radosnej nowi­
nie stwierdza jednocześnie, że radzieccy uczeni 1 in­
żynierowie pracują obecnie nad budową elektrowni 
przemysłowych o napędzie atomowym, których moc 
wyniesie 50 — 100 tys. kilowatów.

W naszych oczach dokonują się rzeczy, o których 
nie śniło się naszym przodkom. Ale wiemy, że istnieją 
i działają w świecie siły, które chciałyby najwyższe 
osiągnięcia myśli ludzkiej skierować przeciwko czło­
wiekowi. Siły, które chciałyby wykorzystać je nłe dla 
budowania, lecz dla niszczenia. I dlatego naszym obo­
wiązkiem, obowiązkiem wszystkich narodów jest nie 
ustawać w wysiłkach, by ostateczne zwycięstwo stało 
się udziałem tych, dla których nie armaty i nie bom­
by, lecz człowiek i jego dobro są najwyższym celem.

TADEUSZ GUMOWSKI
V _ __________________________________________________ J

No marginesie rozmów 
angielsko-amerykańskich
w  W aszyngton ie

Artykuł wstępny „Prawdy“
MOSKWA PAP. Na łamach „Prawdy” z dnia 3 

bm. ukazał się artykuł wstępny pt. „Na marginesie 
rozmów angielsko-amerykańskich w Waszyngtonie”.

Dziennik stwierdza, że 
sprzeczności w obozie kra­
jów kapitalistycznych coraz 
bardziej się zaostrzają..

Piętno poważnych rozbież­
ności zdań w bloku angiel- 
sko-amerykańskim odbiło się 
na wspólnej deklaracji Ei­
senhowera i Churchilla, opu 
blikowanej 29 czerwca w pra 
sie zachodniej pod pompa­
tycznym tytułem:. „Deklara­
cja zasad polityki Stanów 
Zjednoczonych i Anglii”.

Deklaracja ta zawiera za­
pewnienia o gotowości USA 
i Anglii do współpracy w 
dziele zapewnienia pokoju 
na całym świecie.

Tego rodzaju Oświadczenia 
mogą być powitane przez 
Związek Radziecki i inne 
miłujące pokój kraje jedynie 
z sympatią. Jednakże oświad 
czeń, zawartych w pierw­
szych dwóch punktach de­
klaracji Eisenhowera i Chur 
chilla nie można rozpatry­
wać w oderwaniu od następ­
nych jej punktów, które są 
rażąco sprzeczne z oświad-

Kontakty handlowe
Belgii i Holandii
z Chinami Ludowymi
PEKIN PAP. Korespondent 

Agencji Nowych Chin poda­
je, że w dniach 29—30 czerw 
ca odbyły się w Genewie 
spotkania między przybyły­
mi do Genewy przedstawicie 
lami 13 belgijskich towa­
rzystw importowo-eksporto­
wych a przedstawicielami 
Ministerstwa Handlu Zagra­
nicznego Chińskiej Republi­
ki Ludowej, przydzielonymi 
do delegacji chińskiej na kon 
ferencję genewską.

* * *
Agencja Nowych Chin do­

nosi, że w listopadzie do 
Chin przybędzie grupa przed 
stawicieli holenderskich kół 
gospodarczych w celu przy­
spieszenia rozwoju handlu 
chińsko-holenderskiego. De­
cyzja ta została podjęta w 
wyniku rozmów prowadzo­
nych w Genewie w dniach 
9, 10 i 29 czerwca.

czeniami na temat „wyciąg­
niętej dłoni“ . Najbardziej 
charakterystycznym jest pod 
tym względem trzeci punkt 
deklaracji, w którym tuż po 
słownym uznaniu „zasady sa 
mostanowienia i niezawisło­
ści wszystkich krajów“ zja­
wiają się stare, potępione 
już przez opinię publiczną, 
lecz uporczywie powtarzane 
przez dyplomację amerykań­
ską motywy osławionej „dok 
tryny odrzucania komuniz­
mu“, a ściślej mówiąc — pla 
ny ujarzmienia przez Stany 
Zjednoczone wolnych naro­
dów.

Deklaracja usiłuje uspra­
wiedliwić te plany posługu­
jąc się całkowicie fałszywym, 
oszczerczym twierdzeniem, 
jakoby jej autorzy przeja­
wiali troskę o „los dawniej 
suwerennych państw, znaj­
dujących się dziś w niewoli“.

Deklaracja angielsko-ame- 
rykańska wspomina o „po­
wszechnej i stanowczej re­
dukcji“ zbrojeń 1 wykorzy­
stania energii atomowej do 
celów pokojowych. Wzmian­
ka ta miałaby znaczenie, 
gdyby znalazła potwierdze­
nie w realnych czynach USA 
i Anglii. Jak wiadomo, Zwią 
zek Radziecki znacznie zre­
dukował po wojnie swe siły 
zbrojne i wydatki na cele 
wojskowe, podczas gdy USA 
i Anglia w dalszym ciągu 
prowadzą wyścig zbrojeń.

Dziś cały świat wie już, że 
Związek Radziecki uczynił 
realny krok w dziedzinie wy 
korzystania energii atomo­
wej do celów pokojowych, 
uruchomiając pierwszą elek­
trownię przemysłową o na­
pędzie atomowym, zaopatru­
jącą w energię elektryczną 
przemysł i rolnictwo.

O czym więc świadczy de­
klaracja Eisenhowera i Chur 
chilla, opublikowana w wy­
niku rozmów angielsko-ame
rykańskich?

Świadczy ona przede 
■wszystkim o tym, że pod 
naciskiem agresywnych 
kół USA, dążących do jesz 
cze bardziej bezwzględne­
go stosowania polityki „z 
pozycji siły*;, Anglia uczy­
niła krok na urodzę u- 
siępstw wobec tych agre­
sywnych kół.
Mówiąc o separatystycz­

nych rozmowach angielsko - 
amerykańskich, niesposób po 
minąć milczeniem jeszcze 
jednego zagadnienia, poiuszo 
nego w czasie tych rozmów, 
a mianowicie zagadnienia 
„wymiany informacji z dzie­
dziny atomowej“ . Fakty 
świadczą, że Anglia nie zdo­
łała zmusić Stanów Zjedno­
czonych do ustępstw w tym 
zakresie.

Tak więc wyniki separa­
tystycznych rozmów w Wa­
szyngtonie świadczą, że ich 
uczestnicy nie zdołali poko­
nać różnic poglądów, istnie­
jących wewnątrz, bloku ka­
pitalistycznego, którym kie­
rują Stany Zjednoczone. Wię 
cej nawet — chodzi tu o dal­
sze zaostrzenie się sprzecz­
ności.

Rzuca się w oczy, źe w o- 
becnych warunkach wytwo­
rzyła się tego rodzaju sytua­
cja, iż agresywne dążenia a- 
merykańskich kół rządzą­
cych nie są całkowicie popie­
rane nawet przez sojuszni­
ków USA. Stany Zjednoczo­
ne nie wykazały chęci poro­
zumienia sie z Francja. Jeśli 
chodzi o Anglię, to nie po­
trafiły one dojść do porozu­
mienia w sprawie usunięcia 
sprzeczności. Największe kra 
je azjatyckie, zresztą nie tyl­
ko azjatyckie, wyraźnie prze 
jawiaja opór wobec polityki 
USA. Fakty te świadczą o 
wzmożeniu sie tendencji do 
izolowania najbardziej agre­
sywnych kół. USA na arenie 
międzynarodowej.

Francuskie posiadłości w Indiach
W ostatnim czasie we 

francuskich posiadłościach 
w Indiach rozwija się ze 
wzmożoną siłą ruch ludo­
wy na rzecz przyłączenia 
ich do Indii Kolonizatorzy

czwarta — Mahe na zachód 
nim wybrzeżu Półwyspu In 
dyjskiego nad Morzem A- 
rabskim. Wszystkie posia­
dłości zajmują łącznie za­
ledwie 509 km’ obszaru, na

francuscy, pragnąc utrzy­
mać tereny te jako swe ba 
zy w Azji południowej, 
przy pomocy krwawego ter 
roru dławią ruch narodo­
wo-wyzwoleńczy. 16 czerw­
ca br. wojska francuskie 
wylądowały w Pondichéry, 
największej posiadłości 
francuskiej w Indiach. Hin 
duska agencja „Press 
Trust of India“ donosi o 
budowie umocnień wojsko­
wych w poszczególnych en­
klawach w Pondichéry, któ 
re zostały zasilone żołnie­
rzami, przybyłymi niedaw-, 
no z Indochin.

Spójrzmy na mapę. Po­
siadłości francuskie — Pon 
dichery, Karikal i Yanarn 
leżą w dużej od siebie od­
ległości we wschodniej czę 
ści Półwyspu Indyjskiego 
nad zatoką Bengalską a

którym zamieszkuje 300 
tys. ludności, z czego 220 
tys. przypada na Fondiche 
ry.

Tereny francuskie stano­
wią integralną część Indii 
pod względem narodowo­
ściowym, językowym, poli 
tycznym, gospodarczym i 
kulturalnym. Dlatego też 
ludność tamtejsza, uciska­
na przez kolonialny reżim 
żąda coraz bardziej stanów

czo przyłączenia do Indii. 
Wypowiedziało się za tym 
90 proc. mieszkańców tych 
terenów. Ruch ludowy 
przybiera z każdym dniem 
na sile.

Od 1949 r. rząd hinduski 
prowadzi w tej sprawie ro­
kowania z rządem francu­
skim, które utknęły jednak 
na martwym punkcie. Ko­
lonizatorzy nie chcą bo­
wiem zrezygnować z ma- 
ieńkioh wprawdzie, ale stra 
tegicznie ważnych posiadło 
śei, z których uczynili wici 
kie centrum zaopatrzenia i 
bazę przejściową dla trans 
portów, kierowanych do 
Wietnamu.

Budowa baz wojskowych 
zagraża bezpośrednio bez­
pieczeństwu Indii. Stanowi 
sko rządu hinduskiego w 
tej sprawie sprecyzował 
premier Nehru w następu­
jący sposób: „Jesteśmy 
przeciwni wykorzystywa­
niu przez zagraniczne mo­
carstwa swych posiadłości, 
znajdujących się na tere­
nie Indii, jako baz“. Zaś 
ostatnie pismo, jakie Nehru 
— już po wylądowaniu 
wojsk francuskich w Pon­
dichéry —• wystosował do 
ambasady francuskiej w 
New Delhi, domagając się 
natychmiastowego wycofa­
nia sił zbrojnych, stwier­
dza: „Obecny rozwój wy­
padków wytworzył sytua­
cję, w której rząd (hindu­
ski) może być zmuszony do 
podjęcia niezbędnych kro­
ków w celu poparcia swo­
ich interesów" (we francus 
kich posiadłościach w In­
diach). A. G.

Nota rzędu radzieckiego do rzędu USA
W związku z uprowadzeniem statku-cysterny „Tuapse“

Polityka rządu Adenauera

nie odpowiada interesom
narodu niemieckiego

OSwiadczerc e von Paulusa

MOSKWA PAP. Agencja TASS donosi:
Jak podała prasa, dnia 24 czerwca rząd radziecki wy 

stosował notę do rządu USA w związku z uprowadzeniem 
przez wojenny okręt-torpedowiec na południe od Wyspy 
Taiwan, tj. na wodach kontrolowanych przez amerykań­
skie siły morskie, radzieckiego statku-cysterny „Tuapse".

26 czerwca ambasada USA 
w Moskwie przesłała Mini­
sterstwu Spraw Zagranicz­
nych ZSRR odpowiedź w po 
wyższej sprawie, przy czym 
rząd USA gołosłownie zaprze 
cza udziałowi amerykańskich 
sił morskich w bezprawnym 
uprowadzeniu statku radziec 
kiego.

notę treści na-

BERLIN PAP. W dniu 2 
bm. w gmachu Domu Prasy 
w Berlinie odbyła się kon­
ferencja prasowa zwołana 
przez Konjitet do Spraw Jed 
ności Niemiec. Zagajając kon 
ferencję, sekretarz Komitetu 
prof. A. Norden oświadczył, 
że od chwili powrotu do 
NRD b. marszałka von Pau­
lusa, Komitet otrzymał setki 
listów od żołnierzy i ofice­
rów b. armii niemieckiej z 
obu części Niemiec. W lis­
tach tych zawarte jest życze­
nie, by von Paulus wypowie­
dział się wobec społeczeń­
stwa na temat teraźniejszoś­
ci i przyszłości Niemiec. Ko­
mitet do Spraw Jedności Nie 
mieć przekazał treść tych 
listów von Paulusowi, który 
wyraził zgodę na wypowie­
dzenie sie w sprawach inte­
resujących każdego Niemca.

Następnie zabrał głos von 
Paulus.

Amerykańska „polityka si­
ły“ — oświadczył mówca — 
stosowana w Niemczech za­
chodnich sprzeczna jest z in­
teresami Niemców. Polityka 
ta, zagrażająca wolnemu 
światu ma na celu zapew­
nienie Stanom Zjednoczonym 
panowania nad innymi naro­
dami.

Polityka rządu Adenauera 
nie odpowiada interesom na­
rodu niemieckiego, nie odpo­
wiada też realnemu stanowi 
rzeczy. Adenauer działa w 
myśl wskazań Amerykanów 
1 nie dostrzega rzeczywistoś­
ci — uświadomienia narodo­
wego Niemców, którzy nie 
chcą takiej polityki. Adena­
uer nie dostrzega tąkże wzra 
stającej siły narodów wscho­
du.

Von Paulus oświadczył: 
„Doszedłem do wniosku, że 
„europejska wspólnota obron

na" oznaczałaby nie zjedno­
czenie, lecz dalszy podział 
Niemiec".

Wobec powyższego, Mini­
sterstwo Spraw Zagranicz­
nych ZSRR wręczyło amba-
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sadzie USA 
stępującej:

„W związku z notą rządu 
USA z 26 czerwca 1954 r. w 
sprawie uprowadzenia na po 
ludnie od wyspy Taiwan 
przez okręt wojenny radziec 
kiego statku-cysterny „Tua- 
pre“, rząd radziecki uważa za 
konieczne oświadczyć, iż nie 
może uznać za zadowalającą 
odpowiedzi rządu USA na no 
tę rządu radzieckiego z 24 
czerwca. s

1) APARAT RADIOWY
2) TECZKA SKÓRZANA
3) TECZKA SKÓRZANA
4) KOMPLET GARNKÓW KUCHENNYCH
5) TOREBKA DAMSKA
6) TOREBKA DAMSKA
7) KOMPLET DO GOLENIA
8) KOMPLET DO GOLENIA
9) 7 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH

Niemcy zachodnie
w świetle faktów

= „Właściciel domu powie- 
S dział: Mnie samemu po­
ll trzebne!" — tak brzmi 
I tytuł umieszczony nad  ̂re- 
I produkowanym zdjęciem, 
I które zamieściła zachodnio 
I niemiecka gazeta „Koeini- 
§ sehe Rundschau“. O co 
I chodzi? Wyrzucono z 
s mieszkania małżeństwo 
I niewykwalifikowanych ro­
li botników Woelfel z ich 
I dwuletnią córką, „ponieważ 
I właściciel domu uznał na- 
I gle, że dotychczas przez

Jak już donoszono, statek- 
cystema „Tuapse“ został U-
prowadzony {przez wojenny 
okręt -  torpedowiec w dniu 
"3 czerwca na otwartym mo 
rzu na południe od wyspy 
Taiwan. W swej nocie z 26 
czerwca rząd USA nie kwe­
stionuje ani faktu uprowadzę 
nia statku -  cysterny „Tua- 
pse*’ przez okręt wojenny, a- 
ni też tego. że rejon morza, 
w którym dokonano uprawa 
dzenia, znajduje się pod kon

, - troią marynarki wojennej „Ojciec rodziny Woelfel - VSA R d USA jedy¿ ie g0
~  l tr /1u dZa t  l  ”K° ±  1 Josłownie zaprzecza w swe; msche Rundschau V .  n o c je  udziałowi amerykań-

więc po przymw- | skich g¡} mo,rskich w tym bez
3 prawnym akcie. Niemniej jed

rym namiocie.
„kuchnia" jak i „pokój mie = 
szkalny“ są pod gołym nie | 
bem..." =
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nich zamieszkiwany pokój § 
mus i mieć na własne po- | 
trzeby

lądował
sowej eksmisji razem z 
ną i dzieckiem na łące w c 
Monachium - Obermenzig. I ^  rzeczą oczywista. -
Mieszka on teraz w stą- i ^  aZarówno = Kie2° na wodach kontrolowa 

nych przez marynarkę i pa­
trolowanych przez wojskowe 
samoloty USA, mogło być do 
konane tylko przez amerykan 
skie siły morskie, niezależnie 
od tego, pod jaką flagą one 
występowały.

Z uwagi na powyższe, cała 
odpowiedzialność za uprowa­
dzenie radzieckiego statku- 
cysterny „Tuapse“ ,̂  jak rów­
nież za zapewnienie bezpie­
czeństwa jego załodze, za za­
chowanie statku i ładunku —  
spada na rząd Stanów Zjed­
noczonych.

Potwierdzając swą notę z 
24 czerwca, rząd radziecki 
składa protest rządowi USA 
w związku z przetrzy­
mywaniem radzieckiego stat 
ku-cysterny „Tuapse” | doma 
ga się poczynienia niezwłocz 
nie kroków w celu zwolnie­
nia wspomnianego statku, je­
go załogi i ładunku.

Równocześnie rząd radziec 
ki zastrzega sobie prawo do­
magania się od rządu USA 
pokrycia szkód, jakie poniósł 
Związek Radziecki w związ­
ku z uprowadzeniem statku- 
cysterny ..Tuapse“.

wstrzymanie komunikacji 
tramwajowej

na ul. Jana z Kolna
D yrekcja W PKGG kom uniku­

je . że w związku z przebudów?! 
torów  kolej ow ó-tram w aj ow ych  < 
na ul. .Tana z Kolna ruch tram | 
w ajow y w dniu 5 bm. zostanie j 
całkow icie wstrzym an:/ 0( *̂ 1 
dziny y; do godz. 5 dnia 6 bm. 
na odcinku od ui. K linicznej do 
Targu W ęglow ego w Gdańsku.

Na okres ten wprow adza się 
kom unikację autobusową dzien­
ną z częstotliw ością co  25 minut 
i nocną co  godzinę. Natomiast 
ruch tram w ajow y na odcinku 
od ul. K linicznej do Nowego 
Portu będzie odbyw ał się nor­
malnie.

R A D I O

Cenne nagrody
za trafne rozwiązanie zadań
w naszym konkursie 

i »Czy znasz G dańsk«
? Wkrótce dobiegnie końca nasz konkurs „Czy znasz 
( Gdańsk?“
) Po ukazaniu się ostatnie®«» k rn k u n n o « ., orna
) czonego numerem 20 — uczestnicy konkursu PRZES- 
l LĄ DO REDAKCJI CZYTELNIE WYPEŁNIONE KU- 
< PONY WSZYSTKICH ZADA* KONKURSOWYCH Z 
i ODPOWIEDZIAMI NA ZAWARTE W NICH PYTA- 
; NIA. Koperty, zawierające wypełnione kupony, należy 
\ adresować: REDAKCJA „GŁOSU WYBRZEŻA", 
( GDAŃSK, TARG DRZEWNY 3/7 z dopiskiem „KON- 
s KURS“.
J Pomiędzy uczestników konkursu, którzy nadeślą 
 ̂ co najmniej 18 trafnych rozwiązań, rozlosowanych zo- 
ij stanie szereg cennych nagród, a mianowicie:

 ̂ Kupony z rozwiązaniami zadań konkursowych na- 
) desłaó należy do Redakcji „Głosu Wybrzeża“ NAJPÓZ 
\ NIEJ DO DN. 15 LIPCA BR. Decyduje data Stempla 

pocztowego.

I E A Î  R ï
Teatr W ielki w  Gdańsku —

„Pan Twardowski* , gedz. 19. 
Teatr Dram atyczny w  Gdyni —

nieczynny.
Teatr Kam eralny w  Sopocie —

nieczynny.

K  I N A
GDASTSK: „L en ingrad“  —

„zagu b ion e  m elodie“ , godz. IR. 
18 i 20, od  lat 18, „B a jk a  we 
Wrzeszczu — nieczynne, „Z M P - 
ow iec“  we W rzeszczu — „K ob ie ­
ta dotrzym uje słow a“ , godz. 16, 
18 i 20, od lat 14, „1 M aja“  w 
Nowym  P orcie — „P a lom a“ 
godz. 18, 20, od  lat 14, „D e lfin “  
w Oliwie — „C elu loza“ , godz. 
16, 16 i 20, od  lat 14.

GDYN IA: „A tlan tic“  — „W a­
gary“ , godz. 16, 18 1 20, od  lat 
14, „G oplana“  — „K urtyna w 
górę“ , godz. 16, 18 i 20, od lat 7, 
„W arszaw a“  — nieczynne, „F a ­
la“  na Grabów ku — „P orw an ie“ , 
godz. 18 i 20, od lat 14, „P r o ­
m ień“  w Chyloni — „pa lom a", 
godz. 18 i 20, od lat 14.

SOPOT: „P olon ia “  — „Ż y w y  
trup", część I, godz. 16, 18, 20, 
od  lat 13, „B a łtyk “  — „B ez  adre 
su", godz. 16.30, 18,30 i 20.30, od 
lat 14, „L etn ie“  — „Skandal w 
C lochem erle", godz. 21, od  lat 18.

na poniedziałek — 5 bm.
6.37 — M uzyka. 7.00 — Dzien­

nik poranny. 7.15 — M elodie f i l ­
mowe. 7.40 — K om unikaty -  
lok. 7.43 — Program  dnia. 7.48 — 
Stan pogody. 7.50 — W iadom ości 
7.55 — Program  dnia. 8.00—8.50 
odę. lok.. 8.30—8.50 — Dla dzieci 
m łodszych opowiad, Ewy Szel- 
burg Zarem biny pt. „Szaruś" 
8.50—11.50 — Przerwa — lok. tO.OO
— K oncert poranny — Gdańsk 
11,57 — Sygnał czasu. 12 04 -  
Wiad. 12.10 — Muzyka rozryw ­
kowa. 12.25 — „Na sw. Jska nu 
tę**. 12.45 — Aud. dla wsi. 18 00
— Kom unikat PIHM dla ryba­
ków  — om ów ienie program u — 
lok. 13.05 — Program  dnia. 13.10
— Przegląd prasy stołecznej
13.15 — „P olon ez", fragm . pow 
Wł. Reym onta „R ok  1794“ . 13.30
— M uzyka. 13.45 — Dla nauczy­
cieli. 14.00 — Wiad. 14.05 — In­
form acje. 14.09 — Kom unikat o 
stanie w ód. 14.10 — Utwory
skrzypcowe. 14.30 — Muzyka ba­
letowa. 15.00 — Recital fortepia­
now y w  w yk. W ładysława W a­
lentynowicza. W program ie Ti- 
tw ory Michała Glinki — Gdańsk.
15.20 — Muzyka. 15.50 — A udycja 
aktualna. 16.00 — M uzyka dla 
wszystkich. 16.45—16.50 — Progr. 
lok. 16.50 — c .  d. m uzyki dla 
wszystkich. 17.00 — „ z  życia
Zw iązku R adzieckiego". 17.30—
18.15 — Progr. lok . 18.15 — Wiad.
18.20 ■— K oncert rozryw kow y, 
19.00 — M uzyka 1 aktualności. 
19.25 — M uzyka. 20.00 — „Ludzie
i ludki“  — słuchow isko Edmun­
da Niziurskiego. 21.30 — Dzien­
nik w iecz. 21.45 — Wiad. sport. 
21.50 — M uzyka taneczna. 22.20
— „Śm ierć bursy“  — fragm . p o­
wieści. 22.40 — Z cyk lu : „Nasi 
w spółcześni kom pozytorzy“ . 23.03
— ,Na dobranoc“ . 23.05—23.15 — 
Program  lokalny. 23.55 — Ostat­
nie wiad. 24.00 — Hym n ł koniec 
audycji.

Program  lokalny. 5.25 — Ak­
tualności ze wsi. 8.00 — R adio­
wa Stocznia R em ontow a (powt.) 
8.17 — M uzyka rozryw kow a. 8.25
— Serwis CZRM  ze Szczecina. 
8.28 — C. d. m uzyki rozryw ko­
w ej. 16.40 — Reportaż m orski. 
17.30 — Codzienny przegląd w y­
darzeń. 17.40 — K oncert solistów. 
17.55 — N otatnik kulturalny. 23.05
— D ziennik ryback i ze Szczeci­
na.
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O c z y m  zapomniała 
rada zakładowa PLO
Stały rozwój współzawodnictwa wśród marynarzy 

PMH przynosi z każdym rokiem coraz lepsze efekty 
ekonomiczne. Tylko w okresie Czynu Przedzjazdowego 
marynarze, dzięki współzawodnictwu o jak najlep­
sze wykorzystanie jednostek, skrócili w sumie o 15 dni 
cykle podróży statków PLO. (M. in. s/s „Śląsk“ i m/s 
..Kopernik" o 2 dni, m/s „Mickiewicz" o 7 dni). Po­
nadto przez racjonalne wykorzystanie materiałów roz 
chodowych uzyskali marynarze w tym okresie oszczęd 
ności wyrażające się sumą 549,500 zł. i 5.000 dolarów 
w dewizach.

Osiągnięcia te byłyby nie- ku wielu robotników, a tym 
wątpliwie jeszcze większe, samym i wzrost przepracowa 
gdyby rada zakładowa PLO nych przez remontowców na 
oddziaływała należycie na danej jednostce roboczogo- 
rczwój ruchu współzawodnic dżin.
twa pracy, przede wszystkim Podobnych przykładów 
przez systematyczną kontrolę można by przytoczyć więcej, 
realizacji zobowiązań podej- W liście remontowej „Lechi- 
mowanych przez załogi stat stanu“ znajdziemy takie pozy
ków. Wskutek zaniedbania 
tej kontroli zdarzały się wy­
padki, że „zakwalifikowano“ 
jako jeden z przodujących 
ten statek, od którego przy­
chodziły „tasiemcowe“ depe­
sze o pod.ięciu takich czy in­
nych zobowiązań, bez wzglę 
du na to, czy zostały one w 
pełni zrealizowane, czy też 
nie.

Dzięki krytyce tego stanu 
na III konferencji partyjnej

cje: wymienić gumy w ilumi 
natorach, w kotle centralne­
go ogrzewania — odkryć ar­
maturę do przeglądu MRS i 
zamontować, uruchomić i za­
konserwować 8 rolek kluzo- 
wych. Załoga „Stalowej Wo­
li“ zleciła stoczni nawet wy­
mycie ładowni po śledziach.

Oczywiście nie znaczy to, 
że wszystkie załogi popełnia­
ją podobne błędy. Przykła­
dem dokonania właściwego

PMH, towarzySZe z rady za_ podziału pracy miedzy zało- 
kładowej wzięli sobie do ser gę, a remontowców jest lista 
ca spray^ę kontroli zobowią- remontowa „Waryńskiego“ , 
zan. Poważne jednak niedo- Załoga skreśliła z niej wiele 
ciągnięcia ma nadal na swym pozycji, jak np. remont nie- 
koncie rada zakładowa, je- których silników pomocni* 
su chodzi o kierowanie >’wa czych i ochron drewnianych 
gl załóg na najistotniejsze w w ładowniach, uruchomienie 
danym okresie i dla danego klap zaburtowych na pokła- 
statku zagadnienia. Szczegół dzie itp. W trosce o jak naj­
mę dotyczy to okresu przygo większe odciążenie remontów 
towania statku do remontu, ców — marynarze remontują 

W oparciu o dane technicz- i konserwują własnymi siła- 
ne, dostarczone przez inspek mi baumy ładunkowe, korzy 
torat armatora, Stocznia Re- stając tyiko przy demontażu
montowa planuje określoną 
ilość roboczogodzin na każdy 
statek. Skrócenie postoju re­
montowego uzależnione jest 
od zmniejszenia zakresu ro­
bót. Dążeniem załóg winno 
być więc odciążenie stoczni 
od robót bardziej pracochioa 
nych i nie wymagających 
specjalnych maszyn czy fa­
chowców. Tymczasem w li­
stach remontowych można je 
szcze znaleźć wiele pozycji, 
którymi marynarze zupełnie 
niepotrzebnie obarczają stocz 
niowców.

i montażu z dźwigu stocznio 
wego.

Fakty te świadczą, jak wie 
le zależy od oddolnej inicja­
tywy załóg. Tymczasem tro­
ska o to, aby zobowiązania 
marynarzy szły po właściwej 
linii, aby nacelowywać je 
także na skracanie postojów 
remontowych statków — nie 
uwidacznia sie ani w pracy 
Organizacji związkowej, ani 
aparatu administracyjnego. 
Zaniedbanie to trzeba jak 
najrychlej nadrobić, co przy 
niesie dalsze osiągnięcia w

Weźmy dla przykładu m/s bbni.żce kosztów własnych we 
„Hugo Kołłątaj“ , załoga któ- ^ocie* T*

Przed konferenejq partyjno - ekenomieznq

w Stoczni Gdańskiej

Ciężar zadania spoczywa
na organizacji partyjnej

„Szybsze podniesienie sto­
py życiowej trzeba wywal­
czyć i wypracować“. — Ten
cytat z przemówienia tow. 
Bieruta umieszczony na 
transparencie, zdobiącym ha 
lę warsztatu malarskiego 
przypomina nam co dzień o 
tym, co powinno być treścią 
pracy załogi i kierownictwa 
wydziału malarsko - izola- 
cyjno -  betonowego Stoczni 
Gdańskiej.

Dziś, kiedy osiągnęliśmy 
już to, że systematycznie wy 
konujemy plany, wysiłek za 
logi wydziału zmierza, w 
myśl wskazań II Zjazdu Par 
tii, do dalszego Obniżenia 
kosztów własnych, przy jed­
noczesnym podnoszeniu ja­
kości wykonywanych prac. 
Zdajemy sobie bowiem spra 
wę z tego, że naszych moż­
liwości w tej dziedzinie nie 
wyczerpują dotychczasowe 
osiągnięcia, wynikające prze 
de wszystkim z rozwoiu 
współzawodnictwa, tak ze­
społowego jak i indywidual­
nego, a także z oszczędności, 
jakie daje zastosowanie po­
mysłów naszych racjonali­
zatorów.

REWOLUCYJNE ZMIANY 
W PRACACH 
MALARSKICH

A warto tu zaznaczyć, że 
niektóre spośród ostatnio 
wprowadzonych usprawnień, 
jak np. mechaniczne oczysz­
czanie zendry czy zastąpie­
nie trzech operacji malowa­
nia sufitów jedną tzw. łe- 
powatiiem, znacznie wpłynę­
ły na obniżkę kosztów przez
oszczędność roboczogodzin i 
materiału. Jednocześnie za­
stosowanie specjalnych przy 
rządów i płynów chemicz­
nych do czyszczenia galan­
terii okrętowej pozwoliło 
na skierowanie do innych 
prac 30 kobiet, zatrudnio-

K arol W iecheć
sekretarz oddz. org. part. 

wydziału W-6 St. Gd.

nych
ków.

przy czyszczeniu stat-

Nle wyczerpuje to jednak 
naszych możliwości dalszego 
obniżenia kosztów własnych. 
Ostatnie próby stosowania 
chemicznego odrdzewiacza 
zamiast ręcznego, względnie 
mechanicznego czyszczenia 
rdzy i zendry, stosowanie 
bonderu zamiast' minii — 
prowadzi do wpróst rewolu­
cyjnych zmian w dotychcza­
sowych metodach pracy ma 
larstwa okrętowego. Po 
ukończeniu prób, które są 
już w końcowym stadium, 
i opracowaniu nowego proce 
su technologicznego przewi­
dujemy oszczędność około 
50 proc. roboczogodzin przy 
tych tak pracochłonnych 
operacjach. Trzeba przy tym 
zaznaczyć, że zmiana ta ozna 
cza zrezygnowanie z minii, 
którą wytwarza się z ołowiu 
i pokostu i zastąpienie jej 
materiałem produkcji krajo­
wej.

Oto są przykłady, wska­
zujące jak olbrzymie rezer­
wy będziemy mogli urucho­
mić w najbliższym czasie. 
Ale i to nie mbże i nie po­
winno stać się dla nas przy 
czyną samouspokoienia. 
Szczególnie teraz w okresie 
przygotowań do konferencji 
partyjno * ekonomicznej po­
winniśmy dostrzec i ująć w 
pian wszystkie możliwości 
obniżenia kosztów własnych.

rego ma skądinąd poważne 
osiągnięcia w racjonalnei eks 
ploatacji jednostki. Znajdzie­
my w liście remontowej te­
go statku takie pozycje jak; 
przejrzeć i zakonserwować 
pompę ręczną z komory łań­
cuchowej, zreperować skrzyń 
k? drewnianą na I międzypo 
kładzie, zreperować ochrony 
drewnianych rur w I ładowni 
(2 mb), w Hi ładowni (3 mb), 
Nie mówiąc już o takich czyn 
nościach, jak czyszczeniu 
zbiorników wodnych, które 
mogliby chociaż częściowo 
wykonać marynarze w przer 
wach między rejsami. Zleca­
nie takich robót stoczni, po­
woduje zatrudnienie na stat-

Poiuażną operację wykonali 
lekarze szpitala w Gdyni

Ciekawą operację usu- uciskając narządy mózgu
spowodowała niezdolność 
do pracy.

Operacji poprzez jamę 
czasowo odsuniętego lewe 
go oka dokonał bez trepa­
nacji czaszki dr Tadeusz 
Gerwel. Operacja trwaia 
2,5 godziny i uwieńczona 
została pełnym sukcesem. 
Pacjent Zygmunt Łebiński 
po 5 tygodniowej rekon­
walescencji powrócił zdro 
wy do pracy w porcie 
gdyńskim.

nięcia głęboko umłejscowio 
nej w zatoce czołowej na­
rośli kostnej bez przepro­
wadzenia trepanacji czasz­
ki dokonano niedawno w 
szpitalu miejskim w Gdy­
ni,

Robotnik przeładunko­
wy portu gdyńskiego Zyg­
munt Łebiński ułeg! dwa 
lata temu wypadkowi, któ 
ry spowodował utworzenie 
się narośli kostnej we­
wnątrz czaszki. Narośl ta

NASZE ŻĄDANIA 
POD ADRESEM 

SZEFOSTWA PRODUKCJI
Jeżeli przyjrzymy się bli­

żej pracy zespołów naszego
wydziału na statkach, doj­
dziemy do wniosku, że orga 
nizacja pracy na jednost­
kach jest w wielu Wypad­
kach przyczyną karygodne­
go wprost marnotrawstwa. 
Często traktuje się wydział 
malarski jak przysłowiową 
„piekarnię“ , która powinna 
szybko „piec“ swoją robotę, 
aby pokryć niedociągnięcia 
innych wydziałów względnie 
błędy kierownictwa. Doty­
czy to szczególnie końco­
wych prac, kiedy stawia się 
nasz wydział wobec koniecz 
ności pracy w godzinach nad 
liczbowych.

Wielkie straty, * którymi 
nie liczy się często szefo­

stwo produkcji są również
spowodowane przedwczes­
nym wykończeniem poszczę 
gólnych operacji przez mala­
rzy, co w konsekwencji do­
prowadza do powtórnego wy 
konywania pracy względnie 
licznych poprawek. A prze­
cież nie wolno zapominać, że 
za tymi przykładami kryje 
się zmarnowana praca ludz­
ka i cenny materiał.

NAJWIĘCEJ ZALEŻY
OD NAS SAMYCH...

Stąd wniosek, że przygo­
towując się do konferencji 
partyjno -  ekonomicznej, 
musimy twardo postawić 
przed szefostwem produkcji 
żądanie wprowadzenia ta­
kiej organizacji pracy na 
wyposażonych jednostkach, 
która uchroni wydział malar 
ski od ponoszonych dotąd 
strat. Lecz występując z tym 
żądaniem, musimy jednocześ 
nie pamiętać, że w dziedzi­
nie walk o obniżkę kosztów 
własnych o wiele więcej niż 
od szefostwa produkcji 1— za 
leży od nas 6amych.

Głównym bowiem źródłem 
obniżki kosztów własnych, 
które nie jest u nas dotych­
czas w pełni wykorzystane 
— jest załoga wydziału, jest 
świadomość poszczególnych 
jej członków, walka o socja 
Iistyczny stosunek do włas­
ności społecznej, patriotycz­
ne ustosunkowanie się do 
wykonywanej pracy. Prowi­
zoryczne tylko obliczenia wy 
kazują, że oszczędność far­
by o ok. 0,5 kg dziennie 
przyniosłaby setki tysięcy 
złotych roczne! oszczędności. 
A wobec spotykanego U nas. 
aż nazbyt często, marnotraw 
siwa farby — możliwości 
oszczędzania mamy o wiele 
Większe. Łączy się z tym 
również sprawa . jakości, 
gdyż niechlujne wykonanie 
pracy — co nie należy u 
nas do rzadkości — powodu­
je zużycie nadmiernej ilości 
materiałów.

Dlatego też główny ciężar 
zadania w walce o obniżkę 
kosztów własnych spoczywa 
na kierownictwie wydziału i 
załodze, w głównej zaś mie­
rze na oddziałowej organi­
zacji partyjnej.

Głęboka polityczna praca 
organizacji partyjnej nad 
podniesieniem świadomości 
załogi — to główny waru­
nek i podstawa dalszych zwy 
cięstw w walce o obniżkę 
kosztów własnych wydziału 
W-6.

O c z o m #  m u r m n u r m a

Karachi—miasto
pięknych zabytków i... nędzy

Piękna jest architektura starych budowli w Pakistanie.

DO Karachl, stolicy 
Pakistanu, często w 
swych indyjskich 

rejsach zawija „Batory“ .
Postój nasz w tym porcie 

trwa pięć dni. W tym cza 
sie załoga przygotowuje 
statek do dalszej podróży. 
Odbywa się malowanie, 
mycie, czyszczenie — jed­
nym słowem generalne po 
rządkL Wiele pracy przy 
swych „konikach" (oczy­
wiście mechanicznych) ma 
dział maszynowy. Po po­
łudniu mamy czas wolny. 
Wtedy grupkami wycho­
dzimy do miasta.

Do Samego Karach! jest 
kilka kilometrów drogi 
Zaraz na wstępie rzuca się 
w oczy charakterystyczny 
krajobraz Pakistanu: dużo 
piasku i mało zieleni. Przy 
szosie prowadzącej do mia 
sta mijamy małe krzewy, 
ogrodzone siatkami dla o- 
chrony przed wiatrem o- 
raz zbite w kępy palmy. 
Drogą przemykają się sa­
mochody i wózki, ciągnio­
ne przez wielbłądy. Wresz 
cle miasto. Jest bardzo roz 
ległe. Na ulicach panuje o- 
żywiony ruch. Wśród pie­
szych rzadko jednak moż­
na dojrzeć białych.

Na ulicach kręci się moc 
dzieci. Obdarte i wynędz­
niałe oblegają w mig bia­
łych przechodniów. Z euro 
pejskich Języków nauczyły 
się tylko wołania; „no ma­
ma, no papa", co ma ozna

czać, że nie mają ani mat­
ki, ani ojfca Żebrzą zresztą 
nie tylko dzieci. Wiele ko­
biet prosi o^jałmużnę, któ 
ra stanowi ich jedyny „za­
robek“. Wśród tego różno­
rakiego, barwnego i krzy­
kliwego tłumu uderza jesz 
cze Jedno żołnierze i polic 
ianci pakistańscy, ubrani

kańskich A więc blond We 
nus, jakiś „wamp" i rewol 
werem w dłoni Tarzan z 
białą „lady  — jednym sło 
wem sensacje

Po upalnym dniu pi zy- 
chodzi zupełnie eh;. ■ 
wieczór Ruch samndho-łów 
na ulicach wzmaga się O- 
żywiają się nocne lokale 
Jednocześnie pod okapami 
wspaniałych gmachów 
wprost na chodnikach ta- 
rasuiac przeiścla układana 
sie do snu bezdomni Ich 
domem jest ulica

Gdy pewnego razu uda­
liśmy się na wycieczkę na 
plażę, znajdującą się kil­
kanaście kilometrów za 
miastem po drodze mir.eliś 
m* olb-zymie osiedle pakis 
tańskich biedaków, kió- 
rych mieszkają tam tysią­
ce Irudno nawet to naz­
wać osiedlem. Sznury le­
pianek skleconych z biota 
rzecznego, starych desek 
odpadków blachy 1 papy 
Zaduch nie do wytrzyma­
nia. Osiedle to bowiem 
mieści się w miejscu, gdzie 
spływają wszystkie ścieki 
kanalizacyjne z Karachl.

Pewnego dnia pojechaliś 
my do małego miasteczka 
o swojskiej nazwie Tata, 
gdzie znajdują się staroin- 
dyjskie grobowce sprzed 
kilku stuleci.

Stary cmentarz jest od­
dalony od miasteczka. Ota 
cza go pustynia, nakrapia- 
na kępkami kaktusów 
skarłowaciałych krzewów 
nieznanego mi gatunku, o- 
raz pustynną trawą o su­
chych. ostrych liściach 

Wreszcie docieramy dc

W cieniu krzykliwej reklamy Hf mow ej fpi pakistański kulis.

są w amerykańskie mundu 
ry. Tylko czerwony beret 
na głowie jest pochodzenia 
miejscowego.

W oczy rzucają się na 
każdym kroku krzykliwe, o) 
brzymie plakaty reklam ki 
nowych, przeważnie amery

W
y d a r z e n ia  rewolucyjne 

1905 r. w Rosji obudziły i w 
Polsce do wałki u boku pro 
letariatu również masy 
chłopskie. Występują one 
aktywnie przeciwko ucisko 

wi narodowemu, przeciwko gwałtem na 
zucanej rusyfikacji. "Robotnicy rolni 

w»* ® lepszych warunków pracy i pod 
ni© szen,la. zar°bków. A gdy obszarnik
szajki które P 0̂klav-Uią Pomimo, że SDKPiL nie posiadała wa do Braci Włościan“ głosiła; „My na których agitatorzy — SDKPiL-owcy
Wszystkie guberni» r ! i  i r0KU óbjęly konsekwentnego rewolucyjnego progra- chcemy roli, i fabryk, 1 warsztatów dla przybyli z miast wyjaśniają chłopom
PrawQ korzwatanii .  1 A T .  mu w kwestii chłopskiej, gdyż nie poj- ludu pracującego do wspólnej pracy, cele rewolucji i potrzebę współdzŁała-
serwitut0wvch * Pastwisk mowała ona do końca siły i znaczenia dla wspólnego dobra... Bracia wiejscy, nia z robotnikami. Tak np. do Falen-
1 rz3dowych * p y j i c h ł o p s t w a  w rewolucji, to iednak jako spieszcie nam z pomocą! Przyłączajcie tów pod Wąrszawą przybyły grupy ro- 
władz, nie stawiała e!p ?  zarządzenia partia rewolucyjnego proletariatu była się do ńas, przystępujcie na naszej partii botników po 8 — 15 osób. Chłopi
borowe, zajmuin nac f L i  Punkty po- w tym okresie Jedyną partia, która w robotniczej, do socjaldemokracji. Rzu- jak pisał generał -  gubernator
szarnicze, wpędza£fL*LS,k a -1 Ja,sy ° b‘  praktyce wykuwała i zacieśniała so- cajcie robo ‘ ...................... '  J 5

war-

wśród włościan". Walka nie Ogranicza 
się już do żądań ekonomicznych, chło­
pi domagają się wolności politycznej. 
Wiosną 1906 roku ruch strajkowy wzma 
ga się i obejmuje 2.000 folwarków. W 
dniu 1 maja chłopi razem z robotnika­
mi manifestują swą wolę walki. Nisz­
czą portrety carów, domagają się od 
nauczycieli nauczania w języku pol­
skim.

Pod wpływem rozwoju rewolucji 
rosyjskiej, jak również pod wpływem 
polityki agrarne! partii bolszewickiej. 
Zarząd Ołówny SDKPiL zwołuje kon­
ferencję partyjną, poświęconą zagadnie 
niom polityki partii na wsi. O wyni­
kach tej konferencji, maiącej na celu

grobowców. Urzekają one 
bogactwem starej, wschód 
niej kultury. Oglądamy bo 
gate kolumnady, precyzyj­
ne rzeźby na ścianach w 
kamieniu, wnętrza ruin ns 
grobków. Główny motyw 
rzeźb stanowią stylizowane 
kwiaty. Piękne są kopuły, 
które od wewnątrz tworzą 
sklepienia wyłożone moza­
iką. Tutaj też odczuwamy 
silnie kontrast między 
przeszłością a teraźniejszo 
ścią tego kraju. „Opieka“ 
zamorskich władców przy 
nosi mu tylko ubóstwo, 
choroby 1 zacofanie. Te 
wspaniałe zabytki nie no­
szą rzecz jasna, żadnych 
śladów konserwacji — za­
sypują je pustynne piaski 
niszcząc przepiękne rzeź­
by i mozaiki.

I wyrębu.
Na wsi odbyw -u , 

i demonstrad© masowe wiece
rażają solidarność.4 których chłopi wy-

'vPędzają bydło i dokonują jusz między robotnikami! (Thlopami.
Poprzez robotników rolnych oraż 

robotników cukrowni, gorzelni, mły­
nów — SDKPiL dociera do mas 
chłopskich. Jej czołowi działacze, jak 
Marchlewski i Dzierżyński, doceniają 
znaczenie ruchu chłopskiego dla walki 
klasy robotniczej i zwycięstwa rewo­
lucji. „W rozmaitych miejscowościach 
kraju naszego — pisze organ SDKPiL 
„Czerwony Sztandar“ ■ jak i w całej

oraz walką proi©ta!.u !wolu,c^ , rosyjską 
masowego ruchu Polskiego. Tak
polska jeszcze nie ^ d 8C}ajnego wieś

robotę na panów i żądajcie wol- szawskl -  „dają im prowiant, jak rów ^ f c h ł e S i ’ w
ności! Dość nędzy, dość niewoli...“  nież pieniądze“. O przebiegu jednego z sztanda^e“ z = i
Zacieśnia się współdziałanie robotni- takich robotniczo-chłopskich zebrań, g’tycznja jggg roku w „v-v sivnnvrn
ków i chłopów. Chłopi podwarszawscy odbytego na wsi podwarszawskiej, In- ty‘k j N ś towarzysze “ ' 
w okresie walk strajkowych dostarczali formuje „Czerwony Sztandar/-: ‘ ^ W  a S a o ^  obecnej -  S z e  March-
żywnosć robotnikom stolicy. Podobnie „warszawa. SI llpca odbyło się za Iewsk! _  partia powJmia do!oivć , 
w okresie słynnego 4-miesięcznego lo- miastem na wsi masowe zebranie, na klch us|,owań> aby wciagnąć w wir re-

W wielu powiatach , .
oddziały zbrojne, które ^ S1Ę
urzędy gminne, r°zbraiai Pabf ;l,ą na 
ki, a nawet aresztują miGjsc^ e^ '
dze i wybierają nowe, rewoiucy,® w a  ___________
rządy gminne. Jeden z takich 0drLia~ interesie rewolucji leży, aby ruch ten

kautu w Łodzi, chłopi na dwóch krań- którym było 228. 7 b0‘ nn,kp6„w wolucji proletariackiej dem okraty«^
...........żyw- miejskich (w tej liczbie około 100 ro- iywloly na . , t

gdzie zsypywali ziemniaki, botnłków zorganizowanych). Prócz tego (o bĘdzle m0żliwe na czele i l í i f í ! 6 
zboże, warzywa itp. Wiele dzieci zloka- geSzi„ s|ę przeszło 200 w ł o ś c i a n  wych rucb¿w chłopskich “ ZJ"  0,0‘

each miasta urządzili magazyny 
nościowe.

łów zorganizowali chłopi wsi Kłomni” nie ustal, i zadaniem Socjaldemokra- 
ce, gmina Kruszyna, w pow. radom- « i  jest, aby ruch ten rozwinąć jak naj- 
skim. „Chłopi wsi Kłomnice — meldo- dalej: jest to niezbędny warunek nasze

utowanych robotników zostało na ten [ p a r o b k ó w .  Zebranie było nader
Rosji wybuchają ruchy chłopskie, przy ciężki okres przygarniętych przez ro- ożywione... Po zebraniu wracano do ganl2owania po wsiach erun'rewoU.evi 
tym wybuchły zupełnie żywiołowo, w  dżiny chłopskie. miasta w zwartych i licznych azere- nych_ pozostających w kon*akri» ,  or

................. _ . . .  Bach, ze śpiewami rewoiucyjnyml I ganizacj roJbV n icz7  *0ntalme z or*
Towarzysze, na wieś ! sztandarem partyjnym. Włościanie i pa mieście p artia nlczą

Partia w;zywa masy chłopskie do or-

w najbliższym

wał gubernator piotrkowski generał 
gubernatorowi warszawskiemu 
dawna zorganizowali się w bardzo nje_ 
bezpieczną bandę, gotową W każdej 
chwili do podjęcia rozruchów".

Spieszcie nam z  pomocą i

go zwycięstwa nad rządem carskim...
Wpływy SDKPiL na wsi szybko 

'wzrastały. Chłopi niektórych guberni!, 
a zwłaszcza radomskiej i lubelskiej, 
masowo garną się do szeregów partii. 
Widzą oni w niej swego obrońcę ; dla-
tego często zwracają się do SDKPiL z wony Sztandar“ — co niedziela,

robcy odprowadzili robotników do koń- nia urzędów^ k ™ r T \ d° opano. ' ' ™ -  
do rozszerzenia rewo- w zebranie zrobiło na ntch glę- n a le żą c^ ch ^ o ^ o ^ f3^  Z<ieml ! lasówuniria «.-.«»n i» «łnihali » uwaga, pro- rldlezących do rządu, cara r wrogów re-

słH aby więcej urządzać u nich takich wvchC Udd° f ZC,nia spisów bodatko- . I k’. . «  . i . ,» « .* 7™ literatury". w? ch, itd- Artykuł swó1 Marchlewskizebrań i dostarczać m ‘ zakończył wezwaniem: „Towarzysze, na
SDKPiL-owcy ponieśli na wieś ideę wieś -  organizować rewolucję!“ 

internacjonalizmu, która znalazła swój 
wyraz w solidarności ludu polskiego z

Partia dążąc 
lucji w całym kraju — posyła swych 
członków-robotników na wieś, dla 
wzniecania oporu mas chłopskich i u- 
rzeczywistniania w terenie jedności ro­
botników i chłopów.

,Niech towarzysze — nawołuje „Czer
walką rewolucyjnego piołetarlatu ro- 

■ ------  gło-

S ś ń ie  twor, US+tęPStWa' t l i  prze- rob° tnicy rolni kilku majątków powia-
c' w s t r a i V n ą Kvine. ”ZW ąf ł  * kle n? krynickiego -  o rady i wskazówki rZ . siralkom parobków“, wespół z kle- dla parobkółv foI a h majątku

w . . wvw. Prośbą o pomoc i radę. „Prosimy par- święto idą pod miasto, do wsi okolicz- syjskiego. „My robotnicy polscy
m l ^ rT UCyv  T‘‘ wielu z‘ ińch tiĘ robotników warszawskich -  pisali «yęh I niech tam roznoszą wieść o re- Sjla jedna z odezw SDKPiL do chlo­

r o  popłoch Obszarników. Wielu z nich do K om iw  Warszawskiego SDKPiL wolucji, 0 żądaniach robotniczych.

o rady i wskazówki
rem i ’ '7c Parobków folwarcznych w majątku
ruchowf i ,  ! 1- przestawiają ^  Magnuszewskich... Chcemy urządzić
wol^ y  n v i  i )  leT '  Stracb P f ? drńw Sb'a1k 1 nie bierny, jak to robić... Pro- niet chłopstwem podzielała rów simy o odezwy do ludu“ . Dzięki stara-
„burzy która jak ognia bała s ę niom SDKPiL powstała w powiecie ko- 
narodowp^t™6-1 na wsi“ 1 .;naruszema zienickim silna chłopska organizacja 

Prze J , rmonii interesów“. socjaldemokratyczna,
woluc1iV°iĈ i;Czką mas chłopskich w re- SDKPiL wydaje specjalne odezwy 
kr a cła Kr ,roku była Socjal-Demo- dla chłopów, które rozpowszechnia się 

-  — Westwa Polskiego i Litwy. w cały kraju. Jedna, z nich pt. „Odei-

_ . ________________  o po- pów _  wolamy Was do wspólnej wal-
trzcbach chłopskich, o solidarności in- razem * chłopem i robotnikiem ro-

* *  *

Siłą poparcia chłopstwa dla rewolu­
cyjnego proletariatu była jednak, mimo 
wspólnych solidarnych wystąpień ro­
botników i chłopów przeciwko caratowi

_____ _ „ ____________  _ ciii u m ____________  __ —  za słaba do osiągnięcia zwycięstwa.
teresów robotników miejskich i wiej- syjśkhn "przeciw r̂żądówi o wyzwolenie Najbardziej masowo ruszyli chłopi do 
skich. Niech każdy chłop, przyjeżdża- dIa wszystkich milionów, gnębionych boiu dopiero w 1906 roku, gdy wykrwa 
jący do miasta na targ, już przed ro- przea cara...“ w łatach 1906, 1907 i póź- wioną walkami rewolucja chyliła się 
gatka i w samym mieście napotyka niejszych robotnicy folwarczni w dniu Już ku upadkowi i los jej był już prze- 
agitację robotniczą. W ten sposób każ- 9 s'tycZnia w rocznicę „krwawei nie- sądzony. Ale w toku walk rewolucyj- 
dy robotnik, nawet bez pomocy organi- dzieb‘. petersburskiej porzucali pracę, nycb robotnicy i chłopi zrozumieli ias-

wyraża.jąc w ten sposób swą solidar­
ność z ludem rosyjskim.

„Idea socjalistyczna dociera 1 na 
wieś... — pisał Feliks Dzierżyński.
Daje się zaznaczyć ogromny ruch

zacji. przyczyni się do rozwoju rewo­
lucyjnego na wsi... Wystąpienie wsi 
na arenie rewolucji to teraz najważ­
niejsza sprawa..."

Na wsi odbywają się masowe wiece,

no, że w sojuszu robotniczo-chłopskim 
tkwi ich główna siła i niezwyciężoność, 
że sojusz robotniczo-chłopski będzie 
rękojmią ich przyszłego zwycięstwa.

Józef Kozłowski

Kobiet) ze ■rżąc
Fot

na ulu «> h 
Kosycart

Opuszczamy Karachl 
przygnębieni Obecna nę­
dza i widoczne zacofanie 
dawniej bogatego i o wy­
sokiej kulturzi kraju nie 
może wywołać Innego wra 
żenią. Dopełnia je jeszcze 
wymowny symbol imperia 
lislyczncgo ucisku — duży 
krążownik amerykański, 
który mijamy wychodząc z 
portu na morze.

Wierzymy jednak, że bu 
dzący się ze snu lud Pakis­
tanu weźmie swe losy w 
ręce 1 że w kraju tym za­
gości radość prostego czło­
wieka.

Jerzy Pohorecki
z.m/s „Batciy"
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Po turnieju piłkarskim w Szwajcarii
1) NIEMCY ZACH. 2 ) W ĘGRY 

3) AUSTRIA 4) URUGWAJ
Tego się nikt nie spodziewał

Puskas (po lew ej), mimo kon tuzji odniesionej w pierwszym . 
meczu z Niemcami zach. grał w finale bardzo ofiarnie.

tiimimum

Węgry-Niemcy Zachodnie 2:3
w  finale mistrzostw świata

Wczoraj zakończył się w 
Szwajcarii turniei piłkarski 
o mistrzostwo świata. Spo­
śród milionowych rzesz mi­
łośników piłkarstwa, którzy 
z zapartym tchem przez kil­
kanaście dni obserwowali 
zmagania najlepszych piłka­
rzy świata, niewielu było 
takich, którzy by przewidzieli 
ostateczny wynik tych gigan 
tycznych zmagań. 6  ile jesz­
cze w pierwszej części tur­
nieju wszystkie spotkania 
kończyły się zgodnie z prze­
widywaniami, to ostatnia fa­
za turnieju (półfinały i finał) 
zakończyła się wprost sensa­
cyjnie. Pierwszą taką niespo 
dziankę sprawiła Austria, 
która przegrała 1:6 w półfi­
nale z niedocenianymi Niem­
cami zach., by wreszcie po­
konać i to w dość przekony­
wający sposób faworyzowa­
nych Urugwajczyków. Ale 
tego, że Węgrzy przegrają z 
Niemcami zach., nikt nie przy 
puszczał, tym bardziej, że 
drużyna węgierska przewyż­
szająca znacznie wszystkie 
pozostałe zespoły, uczestni­
czące w turnieju, już raz zdo 
lała wykazać swą wyższość 
nad piłkarzami Niemiec zach. 
gromiąc ich na początku tur 
nieju 8:3.

Okazało sie jednak, że po­
wiedzenie „piłka jest okrąg­
ła“ ma swoje uzasadnienie. 
Lekceważeni przez wszyst­
kich Niemcy zach. zdołali dzię 
ki szczęśliwemu losowaniu 
przedostać się do finału, zaś

0 mistrzostwo juniorówKolejarz Toruń -Stal Gdańsk 2:0
Rozegrany wczoraj w Oli­

wie mecz piłkarski o mi­
strzostwo Polski juniorów 
pomiędzy mistrzami okręgu 
gdańskiego i pomorskiego 
Startem Gdańsk i Koleja­
rzem Toruń, zakończył się 
zwycięstwem drużyny toruń 
skiej 2:0 (2:0). Bramki dla 
Kolejarza zdobyli Rembecki
1 Krupka.

przemęczeni ciężkimi bojami 
z Brazylia i Urugwajem pił­
karze Węgier musieli skapi­
tulować przed dużo gorszym 
przeciwnikiem w momencie, 
kiedy byli już o krok od zdo 
bycia mistrzowskiego berła.

Tak więc mistrzostwo świa 
ta przypadło drużynie Nie­
miec zachodnich, a wicemis­
trzostwo zespołowi Węgier.
Trzecie miejsce .zdobyła Au­
stria, a czwarte Urugwaj.

Finałowy mecz pomiędzy 
Węgrami i Niemcami zach. 
rozegrany został wczoraj na 
stadionie w Bernie w obec­
ności 60 tys. widzów. Po nie­
zwykle interesującej grze 
wygrali Niemcy zach. 3:2 
(2:2). Bramki dla zwycięzców 
zdobyli: Morlock 1 i Rahn 2.
Dla Węgrów obie bramki 
strzelił Kocsis.

NIEMCY ZACH.; Turek,
Posipal, KohTmeyer, Eckel,
Liebrich, Mai. Rahn, Mor­
lock, O. Walter, F. Walter,
Schaeffer.

WĘGRY: Grosics. Buzsans 
ky, Lantos, Bozsik, Lorant,
Zakarias, Csibor, Kocsis, Hi- 
degkuti, Puskas, Tot-h I.

Początek m eczu w cale nie 
w różył, żę m ecz skończy się tak 
tragicznie* dla W ęgier. Drużyna 
węgierska z m iejsca przystąpiła 
do gw ałtow nych ataków, spycha 
Jac N iem ców  do obrony. B om ­
bardow anie ataku w ęgierskiego 
zakończyło się też pełnym  suk­
cesem . Już w pierw szych m i­
nutach gry doskonały strze­
lec Kocsis po akcji całego 
napadu .zdołał dwukrotnie umieś 
cić piłkę w bram ce niem ieckiej.
Pierwszy raz w 4 m in., a drugi 
raz w 9 m in. W ęgrzy prowadzili 
w ięc 2:0 i nic nie wskazywało 
na to, ażeby m ogli przewagę tę 
utracić. Jednakże N iem cy wal­
czący z niezw ykłą am bicją i p o­
św ięceniem  zdołali w ysw obodzić 
się z przewagi W ęgrów  i raz po 
raz zaczęli zagrażać bram ce 
Grosicsa. W 11 min. M orlockow l nramkarz 
udaje się u lokow ać piłkę w siat- ' 
ce w ęgierskiej. Zd obycie  bram ki 
jeszcze bardziej zdopingow ało 
N iem ców , którzy zdołali w y rów ­
nać grę, a nawet przeprow adzać 
groźne ataki na bram kę węgter 
ską. Jeden z takich ataków koń­
czy się w 17 min. celnym  strza­
łem  Rahna i Grosics po raz dru­
gi musiał skapitulować. Stan 
m eczu 2:2.

Utrata bram ki nie załamała 
jednak W ęgrów , którzy widząc, 
że m ają przed sobą groźnego 
przeciwnika zabrali się solidnie 
do roboty. Atak węgierski gra 
w polu  bardzo dobrze i często

bom barduje bram kę niemiecką, 
której szczęśliw ie broni Turek. 
W 21 min Csibor strzela rzut 
rożny, piłkę bierze na głowę 
K osics, jednak piłka m ija o cen 
tym etry słupek. W 2 min. póź­
niej Hidegkuti znów ostro strze­
la, jednak Turek w  ostatniej 
chw ili w ybija  piłkę na róg. Ata­
ki węgierskie nie ustają. Przez 
kilka minut Puskas, Hidegkuti 
1 Kosics oddają kilka groźnych 
strzałów, które jednak albo w y­
łapuje bram karz Turek albo też 
strzały idą w aut.

Na 4 m inuty przed końcem  
pierwszej połow y do głosu d o­
szli znów Niemcy, których atak

dość często przedzierał się przez 
twardą obronę węgierską. Na 
szczęście Jednak wszystkie strza 
ły doskonałego Waltera i Rahna 
pewnie chwyta Grosics. W ęgrzy 
przeprowadzają natychm iastowy 
kontratak i o  m ało co nie zdo­
byw ają bram ki. Jednak po strza 
le Puskasa piłka ociera się o 
słupek i idzie w aut.

Po przerwie W ęgrzy znów 
często przesiadują na polu kar­
nym  przeciw ników . Twarda jed ­
nak obrona niem iecka nie d o­
puszcza napastników zbyt blis­
ko bram ki, tak że strzały odda­
wane są przeważnie z większej 
odległości i idą nad poprzeczkę, 
w zględnie stają się łupem  bram 
karza Turka. W tym  okresie 
gry  drużyna niem iecka ograni­
cza się tylko do sporadycznych 
w ypadów , które są jednak zaw­
sze bardzo groźne.

Od 17 min. gra się m niej w ięcej 
w yrów nuje, jednak napastnicy 
niem ieccy  strzelają bardziej ce l­
nie od W ęgrów. N ajw ięcej za­
mieszania w obronie węgierskiej 
stwarza szybki O. W alter, który 
częste próbuje przejść p ilnują­
cego go troskliw ie Lantosa. W 
26 min. następuje niebezpieczny 
m om ent pod bram ką węgierską, 
jednak Lantos zatrzym uje w y ­
pad Rahna i odebraw szy mu 
piłkę w  ostatniej chw ili podaje 
do Grosicsa. Sytuacje zmieniał«* 
się teraz bardzo szybko i piłka 
w ędruje to na jedną to na dru­
gą stronę boiska. W 35 m inucie 
szybki atak węgierski. Hidegkuti
z bliska strzela, Turek piłkę od - Ztoty ffichar p. Rimet*a wbrew

Niemiec zach. Turek 
walnie przyczynił się do triumfu 

suej drużyny

bija pod nogi Csibora, który 
jednak fatalnie pudłuje.

W 40 min. następuje fatalny 
dla W ęgrów m om ent. Rahn prze 
jąw szy piłkę od Loranta biegnie 
z nią na bram kę węgierską i 
silnie strzela. Zasłonięty przez 
sw oich obrońców  Grosics nie 
zdążył interw eniow ać i piłka 
ugrzęzła w bram ce węgierskiej. 
N iem cy prowadzą 3:2. Następuje 
natychm iastow y kontratak w ę­
gierski. Piłka m om entalnie znaj 
duje się na polu karnym  Niem ­
ców  i Puskas z kilku metrów 
ostro strzela. P iłka prześlizgnęła 
się pod rzuca jącym  się do niej 
Turkiem  i w padła do bramki 
niem ieckiej. Niestety, sędzia an­
gielski Lynd nie uznał je j, 
twierdząc, że Puskas stał na p o­
zyc ji spalonej. Ostatnia szansa 
w yrów nania została w ięc zmar­
nowana. Nie załam uje to jednak 
W ęgrów, którzy w  dalszym  cią­
gu energicznie atakują. Ataki 
te Jednak nie przynoszą skutku, 
ponieważ N iem cy  m ając zapew­
nione zw ycięstw o grają teraz na 
czas, w y b ija ją c  często piłkę w  
aut. Ostatecznie m ecz kończy się 
zw ycięstw em  N iem ców  3:2.

oczekiwaniom zdobyła drużyna 
Niemiec zachodnich

Gdańsk zwycięża w Spartakiadzie
Z S  B u d o w la n i

Lewandowski rekordzistą Polski w skoku wzwyżBudowlani Gdańsk — Unia Chorzów 0:0
W niedzielę na stadionie 

Budowlanych we Wrzeszczu 
nastąpiło uroczyste zakończę 
nie centralnej spartakiady 
ZS Budowlani. Po 4-dnio- 
wych zmaganiach zawodni­
ków na bieżniach, rzutniach 
i skoczniach, pierwsze miej­
sce zajęli reprezentanci 
GDAŃSKA, którzy w łącznej 
punktacji zdobyli 23.312 pkt. 
wyprzedzając o 8.168 pkt. 
okręg stalinogrodzki i o 
10.476 pkt. okręg warszaw­
ski. Dalsze miejsca zajęli re­
prezentanci OPOLA, WRO­
CŁAWIA, OLSZTYNA, PO­
ZNANIA, BIEŁEGOSTOKU, 
SZCZECINA, TORUNIA, LU 
BLINA, KIELC i RZESZO­
WA.

A oto ciekawsze wyniki 
uzyskane w poszczególnych 
konkurencjach drugiego i 
trzeciego dnia spartakiady:

1(10 m kobiet — 1) Bocianówna 
(Gdańsk) 12,5, 2) Rychter (Stali- 
nogród) 12,5. Skok wzw yż kobiet 
— 1) Toman (Stalinogród) 1,51, 
2) Furmaniak (Stalinogród) 1,41. 
400 m płotki m ężczyzn — 1) Mat 
czuk (Olsztyn) 58,5, 2) Furmanek 
(W rocław ) 60,0. Rzut m łotem  — 
1) Ciepły (W rocław ) 51,35, 2) Ma­
słowski (Toruń) 50,79. 5.000 m
m ężczyzn —■ 1) Szafranko (Ol­
sztyn) 16:05,2, 2) Jankowski
(W rocław ) 16:15,4. Tyczka — 1)

się również reprezentant 
Gdańska ANDERSZ z wyni­
kiem 9:01,2, który na ostat­
nich metrach wyprzedził 
SZAFRANKA z Olsztyna u- 
zyskując nad nim dość dużą 
przewagę.

Bieg na £3 m przez plotki 
kobiet nie przyniósł spodzie­
wanego rekordu. BOCIA-
NÓWNA startując przy sła-

niło gdańszczanom pierwsze 
miejsce w klasyfikacji dru­
żynowej.

Na zakończenie spartakia­
dy odbyło się rewanżowe to­
warzyskie spotkanie piłkar­
skie pomiędzy gdańskimi BU 
DOWLANYMI a UNIĄ Clio 
rzów zakończone wynikiem 
bezbramkowym. W spotka­
niu tym piłkarze gdańscy po

bej konkurencji, zajęła pier v kazali, że grać potrafią i że 
sze miejsce uzyskując czas poprzednia wygrana z Unią 
11,7 przed GUTKOWSKĄ z n;e była dziełem przypadku. 
Gdańska 13,0. Wprawdzie meczu tego nie

W pozostałych konkurencjach rozstrzygnęli na swoją ko- 
oszdcłzepnemęmężczyzny" lki) Fwai rzyść, ale przekonali licznie 
niuk (Warszawa) 61,53. T rójskok zebranych entuzjastów pił- 
m ężczyzn — i) MalcherczyU karstwa, że z meczu na mecz
(Opole) 13,90, 2) Sulwiński (Po 
znań) 13,44, 3) Fus (Rzeszów)
13,18. Rzut dyskiem  m ężczyzn — 
1) Kwiatkowski (Stalinogród) 
38,03, 2) Luksa (Stalinogród) 37,83. 
Pchnięcie kulą Juniorów — 1) 
Jaśkiewicz (W rocław ) 14,39, 2)
Stradowski (K ielce) 14,38. Bieg 
4X400 m m ężczyzn — 1) Gdańsk 1 
(Andersz, Misiak, Rabenda, K up­
czyk) 3:28,4, 2) Warszawa (K o­
w alczyk, Kowalski, Szczechura 
W oźniak) 3:28,6. B ieg 4X100 m 
kobiet — i)  Stalinogród (W on- 
trobow a, Rychter, Sulińska, Pa- 
sterak) 50,50, 2) Opole (Bojko,
M inicka, Krauze, W ojtaszek) 51,1, 
3) Gdańsk (Ławicka, Gutkowska, 
Cecula, Bocianówna) 51,2.

W wyścigu kolarskim ro­
zegranym na dystansie 100

wy leżał (stalinogród) 2,60, 2) km zwyciężył zawodnik Gdań
Kacprzak (Szczecin) 3,30 m. 200 
m m ężczyzn — 1) Szmurło (War 
szawa) 23,0, 2) Szczepański (Sta- 
hnogród) 25,4. Rzut dyskiem  k o­
biet — 1) Solek (Gdańsk) 35,92, 
2) Matysiak (Stalinogród) 31,42. 
200 m kobiet — 1) M inicka (Opo­
le) 26,0, 2) Kow nacka (Warszawa) 
26,5. Rzut oszczepem  kobiet — 
1) W ojtaszek (Opole) 42,11, 2) K o­
walewska (W rocław) 40,64.

W ostatnim dniu spartakia 
dy najciekawszą konkuren­
cją był skok wzwyż męż­
czyzn. Zacięty pojedynek sto 
czyli tu ze sobą Lewandow­
ski z Wrocławia i Cecuła z 
Gdańska. Wygrał zdecydowa 
nie LEWANDOWSKI, który 
przekroczył wysokość 1,97 u- 
stałając tym samym nowy re 
kord Polski, lepszy od po­
przedniego o 1 cm. Drugie 
miejsce zajął CECUŁA osią­
gając wysokość 1,80.

Jedną z równie ciekawych 
konkurencji był bieg na 3.000 
m mężczyzn zakończony pięk 
nym z w y c ię s t w e m  MAŃ­
KOWSKIEGO (Gdańsk), któ 
ry uzyskał czas 8:52,6. Na 
drugim miejscu uplasował

ska GOSZ przed KOWAL­
SKIM (Gdańsk). Uzyskali 
oni jednakowy czas 2:41,0. 
Trzeci na metę przybył 
KISZKAJŁO z Białegostoku 
2:42,47. Czwarte miejsce trze 
ciego reprezentanta Gdańska 
GRZONKOWSKIEGO zapew

poprawiają swą formę i w 
rozgrywkach ligowych spra­
wią jeszcze niejedną niespo­
dziankę.

imiewski
p ó łfin a lis tąmistrzostw Polski
W  piątym  dniu tenisow ych 

mistrzostw Polski w Lodzi w y­
łoniono czw artego półfinalistę w 
grze pojedynczej m ężczyzn. Jest 
nim Maniewski z Ogniwa Sopot, 
który pokonał Chytrow skiego 
6:5, 3:6, 6:4, 0:6, 6:3.

W półfinale gry  podw ójnej 
mężczyzn znalazły się pary: 
Radzio-K w iatek po zwycięstwie 
odniesionym  nad parą H. Sko- 
necki-Trechciński 6:4, 4:6, 8:6, 
6:1 oraz P iątek-K ow alczew ski po 
w ygranym  m eczu z M aniewskim 
i M arcinem  6:0, 6:3, 6:1.

Prasa włoska o zwycięstwie
gim nastyków ZSRR na m istrzostw ach świata

Siódme mistrzostwa świata 
w gimnastyce wywołały we 
Włoszech olbrzymie zaintere 
sowanie sympatyków tej pięk 
nej dyscypliny sportu, gro­
madząc na stadionie olimpij 
skim w Rzymie ponad 20 
tys. widzów.

Prasa włoska poświęca 
wiele miejsca na omówienie 
■mistrzowskich bojów najlep­
szych gimnastyków świata.

Wszystkie dzienniki i ty­
godniki włoskie stwierdzają, 
że zawodnicy radzieccy, wy­
kazali doskonalą technikę i 
pokazali to, czego włoscy spe 
cjaliści od gimnastyki jak 
również publiczność jeszcze 
nie widzieli.
„IL TEMPO" w swym arty­

kule pisze.—W pewnym mo­
mencie wydawało się nam, 
że jesteśmy na jakimś „fan­
tastycznym" filmie, którego 
reżyser stworzył wspaniale 
akrobatyczne ćwiczenia.

„Dalej ten sam dziennik 
stwierdza, że „Muratów po­
kazał najwyższą, światową

klasę ł akrobaci cyrkowi w 
porównaniu z gimnastyką ra 
dziecką byliby bardzo mizer 
ni“.
Turyrńska „TUTTO SPORT“ 

podkreśla, że drużyna ra­
dziecka w całej pełni wyka­
zała swoją bezapelacyjną 
przewagę nad pozostałymi ze 
spolami. Był to prawdziwy 
triumf zespołu, składającego 
się z zawodników najwyższej 
klasy. Tego samego zdania 
jest również „IL MESSAC- 
GERO" dając gimnastykom 
radzieckim najiwyższą notę.

„Zawodnicy radzieccy za­
dziwili wszystkich swą iospa 
niałą zręcznością" — pi szew  
swym artykule „UNITA". 
Trudno jest właściwie powie 
dzieć, który z gimnastyków 
radzieckich jest najlepszy, 
gdyż wszyscy ćwiczyli na po 
szczególnych przyrządach z 
doskonałym przygotowaniem 
technicznym i dynamiką, a 
zawodniczki radzieckie wy­
kazały wspaniałą elegancję i 
płynność ruchów".

W  meczu o trzecie mśefsce 
Austria -  Urugwaj 3:1
WARSZAWA PAP. Niespo ta odniosła jedenastka Au- 

dzłewane, lecz zasłużone zwy strii, zwyciężając zespół Urug 
cięstwo w spotkaniu o trze- waju 3:1 (1:1). Spotkanie od- 
cie i czwarte miejsce w pił- było się 3 bm. na stadionie
karskich mistrzostwach świa piłkarskim w Zuriohu.

Sensacja na stadionie Budapesztu

Zatopek przegrywa z Kovacsemw  b i e g u  n a  10 k m
BUDAPESZT PAP. W so­

botę 3 bm. rozpoczął się w Bu 
dapeszcie międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny kobiet 
i mężczyzn Węgry — Czecho 
Słowacja. Po pierwszym dniu 
zawodów prowadzą Węgrzy 
w konkurencji mężczyzn 
54:51 i w konkurencji kobiet 
38:24.

Pierwszy dzień zawodów 
stał pod znakiem zaciętych 
pojedynków'i doskonałych re 
zultatów. Olbrzymią sensacją 

| była porażka najlepszego bie 
gacza świata Zatopka z Ko- 
vacsem w biegu na 10 km 
Po niezwykle zaciętej walce, 
w której na finiszu Węgier 
wyprzedził Zatopka, Koyacs 
uzyskuje doskonały czas 
29,09,0, bijąc rekord Węgier, 
Zatopek jest gorszy o 0,8 sek. 
Trzeci na mecie Juhasz uzy­
skał 30,02,2.

Doskonale wyniki osiągnęli 
również Skobla (CSR), który 
w pchnięciu kulą wynikiem 
17,38 pobił rekord Europy, 
Csermak (Węgry) osiągając w 
rzucie młotem 61,39 oraz Iha- 
ros, który w biegu na 1.500 
m pobił rekord krajowy w do 
skonałym czasie 3,46,4. Iha- 
ros wyprzedził o dłoń Jung- 
wirtha.

W pozostałych konkuren­
cjach mężczyzn zwyciężyli: 
b :eg 110 m p. plotki Krul

(CSR) 14,7, skok w dal Foel- 
dessi (W) 7,57, bieg 100 m Ja- 
necek (CSR) 10,6, rzut oszcze 
pem Krasznaj 70,97 (najlep­
szy węgierski wynik powo­
jenny), bieg 400 m (Adamik 
(W) 48,6, sztafeta 4, X  100 m 
Węgry — 41,7.

Konkurencje kobiet: rzut 
dyskiem wygrała Orabloya 
(CSR) 43,40. skok wzwyż. Mo 
drachowa (CSR) 157, skok w 
clal Gyarmatti (W) 5,75, bieg 
100 m Neszemelji 11,3, rekord 
Węgier (zwyciężczyni ma 15 
lat), bieg 800 m Kazi (W) 
2.11,3, sztafeta 4 X 100 ni 
Węgry — 47 sek. (rekord Wę­
gier).

Sprężystym krokiem maszerowali lekkoatleci ZS Budowlani 
w czasie defilady na stadionie we W rzeszczu

Wielką imprezę motorową
© r u a n i s u l e  L P Żna cześć 10-lecia Polski Ludowej

Dla uczczenia X rocznicy ciolecie Polski 
PRL, Liga Przyjaciół Żołnie Raid zgromadzi 
rza organizuje wielką impre 
zę motorową, pod nazwą 
..Ogólnopolski Motocyklowy 
Raid Patrolowy w Dziesię-

Ocuirk (w białej koszulce) hel najlepszym graczem zespołu
aitstricck, ego

Nnwe rtikordy Plilsli
w strzelaniu
SZCZECIN. W 6 dniu zawodów 

strzeleckich o m istrzostwo 
CKZZ padły dwa rekordy Polski 
a jeden w yrów nano. W strzela­
niu w konkurencji m. śr. 1. za­
w odnik łódzkich B u d ow lan y ch —■ 
Sm elczyński w yrokiem  98 pkt 
w yrów nał utrzym ujący się od 
1937 roku rekom  Polski. Na dru 
£im  m iejscu uplasował się w ie­
lokrotny m isLz świata Kiszkur- 
no (Kol. Bydg.) — 97 pkt.

Rekord Polski w  konkurencji 
zespołow ej Pd 4 m ężczyzn usta­
now iła drużyna W łókniarza 100 
trafień i S23 pkt.

Dziś rusza spływ wodny
z Bydgoszczy do Gdańska

Dziś z Brdyujścia wyruszy 
na wiślany szlak II Ogólno­
polski Spływ Wodny PTTK 
zorganizowany z okazji uro­
czystości 10-lecia Polski Lu­
dowej i 500-Iecia powrotu 
Pomorza do Macierzy, o 
godz. 8.00 w kolejności i od­
stępach czasu ustalonych 
przez komandora spływu po­
szczególne grupy wyruszają 
na szlak.

W środę, 7 bm. spływ wpły 
nie na teren naszego woje­
wództwa, przyjeżdżając w 
godz. między 16 a 18 do 
Gniewa. Tutaj jego uczest­
nicy przystąpią do zwiedza­
nia miasta, a następnie wez­
mą udział w wieczornicy z 
programem artystycznym, 
która zakończona zostanie za 
bawą taneczna.

I etap spływu na terenie 
woj. gdańskiego, a IV na ca­
łej , trasie, etap Gniew —• 
Tczew — 33 km, rozpoczyna 
się w czwartek o godz. 8.00. 
Spodziewany przyjazd do 
Tczewa nastąpi w godz. 15.30 
— 17.00.

Uczestnicy imprezy i tutaj 
zwiedzą miasto oraz wezmą 
udział w wieczornicy i za­
bawie tanecznej.

Następnego dnia. tj, 9 lipca 
o godz. 8.00, spływ wyruszy z 
Tczewa do SOBIESZEWA, 
gdzie zakończy etap w godz. 
16 00 — 18.00. Na tym etapie 
trasy ciekawym momentem 
dla uczestników' będzie prze- 
śiuzowanie spływu w śluzie 
Przegalina.

W piątek, 10 bm.. w Sobłc- 
szewie odbędzie się również 
wieczornica pożegnalna, a w 
sobotę o godz. 9.00 spływ po­
ciągnie do GDAŃSKA. Tu­
taj kulminacyjnym punktem 
całej uroczystości będzie de­
filada, która odbędzie sie na 
Mctławie ok. godz. 14.00. De­
filadę obserwować bedzie 
można od przystani Żeglug: 
Przybrzeżnej do Zielonej 
Bramy.

Uroczyste zakończenie spły 
wu odbędzie się o godz. 18.30 
w sali Gdańskich Technicz­
nych Zakładów Naukowych.

Ludowej1’, 
na starcie 

czołowych zawodników pol­
skich. Będzie on rozegrany 
w dniach 14 — 21 lipca br. 
na trasie wiodącej szlakiem 
wielkich budowli socjalizmu, 
o łącznej długości 2.200 km. 
podzielonej na 6 etapów: 
Warszawa — Gdańsk — 
Szczecin — Zielona Góra — 
Wrocław — Kraków — Lu­
blin, z jednodniową przerwą 
we Wrocławiu.

Do udziału w raidzie do­
puszczone będą trzyosobowe 
patrole. Reprezentacje zrze­
szeń sportowych walczyć bę 
dą o Puchar Dziesięciolecia 
Polski Ludowej, natomiast 
klasyfikowane osobno repre­
zentacje sekcji — o Puchar 
Zarządu Głównego LPŻ.

W czasie 6-dniowej jazdf 
szosowo-terenowej, uczestni­
cy raidu wezmą udział w 
szeregu próbach jak jazda 
stylowa (obserwowana), roz­
ruch silnika, rzut granatem 
strzelanie, kontrola sprawił 
ści sprzętu, wyścigi teren* 
we oraz wykonywanie spe* 
cjalnych zadań w terenie.

Start do I etapu rozpocz­
nie się 14 lipca, o godz. 8 w 
Warszawie na Żeraniu. Za­
kończenie Raidu nastąpi 21 
lipca w Lublinie, gdzie wszys 
cy zawodnicy wezmą udział 
w obchodzie 10-lecia PRL.

W czasie raidu odbywać 
się będą zjazdy gwiaździ­
ste.
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